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Luho jcograficzne wiadomości nasze obszer- 
sic są l»ca wątpienia i dokładniejsze aniżeli 
icgokolwick bać z ludów starożytności, postrzę- 
pmy wszelako, iź wiclckrain, które, im lij Is naj- 
lepiej znane, są prawie zupełnie obeemi dla nas. 
Od: niedawnego lo dopiero czasu olbrzymie szcząt- 
ki Persepolis , Palmiry i Tebów, przywrócone 
ulały pod&iwicniu świata. Mało jeszcze bar- 
dzo wiem; n krajach , które zostawały pod wła- 
dną Kartagiucsyków. Ale nic ma okolicy iwla- 
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la, coby tak zupełnemu uległa zapomnieniu,, jak 
ta co zajmuje wybrzeże między Trypolis i Egip- 
tem- Inne krainy wyzywały niejako usiłowania 
przedsiębierczych wędrpwników; owa zaś nigdy 
ich nie powołała. Obojętność ta tćm trudniej- 
szą jest do pojęcia , iż starożytna tćj cząrtfci zie- 
lni sława powinnaby była obudzić ciekawość któ- 
rego z Europejczyków. Ona to użyczyła poetom 
dawnym tych pięknych obrazów i zajmujących 
powieści. Wielka Syrta, przestrach żeglarzy, ru- 
chome piaski co pod nogami wędrowników gore- 
ją, źródło Apolla, wzgórki Wdziękiń i Hespery- 
dów ogrody, winny istnienie swoje znajomości 
tych krajów jaką starożytni mieli. Ale najwię- 
cej zajmującym przedmiotem w tych okolicach 
są szczątki wspaniałe jednej z najsławniejszych 
osad greckich. Cyrcnc jest miasta tego nazw i* 
sko. Otoczona naturalnemi szańcami, nie obu- 
dziła ona chciwości żadnego z obcych nieprzy- 
jaciół, a wewnętrzneini wstrząsana rozruchami, 
nie starała się zachodzić w stosunki z narodami 
Cudzozicmskieini. Chwała jej nie jesj przez to 
mniej wielką : Cyrene odznaczyła się zarówno 
w dziejach sztuk, umiejętności i przemysłu. Gre- 
cy i Rzymianie zwiedzali często te krainy dla 
nabywania rozlicznych wiadomości i kosztowa- 
nia przyjemności życia. 

Przed niedawnym dopiero czasem kraj ten 

zwrócił nakonicc uwagę kilku podróżnych. Pier- 

tr* wszy z Europejczyków co nam o nim podał oie- 
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jakie wyobrażenie, był P. Della Cclla, lekarz 
włoski, który towarzyszył Dejowi Trypolitań- 
skiemu w wyprawie podłuż brzegów Śródziem- 
nego morza przedsięwziętej. Podróż ta, która 
miała na celu zwiedzenie tej krainy, tak pod 
względem starożytności , jaki obecnego stanu, 
uskuteczniona została w latach 1821 -1822, i sta- 
ła się źródłem bardzo zajmujących wiadomości 
o Cyrenaice. \? r. 1824, P. Pacho zwiedził też 
same kraje, i zgłosił się o nagrodę przyrzeczoną 
przez Towarzystwo jeograficzne paryzkic, a któ- 
ra przyznaną mu została przez ko miss ję złożoną 
% CP. Maltę -Brun, Jaubert i Barbier de Bocage. 
Ważnym jest bardzo rapport tej koniissji, równię 
jak trzy pierwsze poszyty podróży P. Pacho, któ- 
re juz wy 8 zły z druku. Będzicmj się starali 
przedstawić tu czytelnikom niektóre wiadomo- 
ści o Cyrenaice, korzystając z kilku dzieł o tym, 
kraju napisanych. 

Niepodobna mieć wyobrażenia o położeniu je- 
ograficzaem Cyrcnaiki, nie będąc poprzednio o* 
swojonym z położeniem Afryki w ogólności. Wy- 
stawmy sobie płaszczyznę ruchomych piasków, 
rozciągającą się we wszystkich kierunkach- na 
mil tysiąc, i nie przedstawiającą innej rozmaito- 
ści nad Nil i Atlas, z których pierwszy skrapia- 
jąc część wschodnią , tworzy mieszkalne okolice 
Egiptu i Nubji, drugi zaś przecinając kraj w ró- 
żnych kierunkach, żyzną Barbarjj od reszty A# 
fryki oddziela. Na zachód Egiptu, gałęzie Atla-» 
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su stają się coraz płascićjszemi i nareszcie zu- 
pełnie nikną. Piasek zdaje się odzyskiwać pa- 
nowanie swoje; ale wśród tćj pustyni, znajduje 
. się kraj obfity w źródła, które Użyźniają doliny i 
wzmagają nieustannie siłę najpiękniejszego rośli- 

nienia. Taką jest Cyrenaika. 

« 

Ponieważ kap. Beechey z większym porząd- 
kiem i kolejnie odbywał podróże swoje, będzie 
nam przeto służył za przewodnika w poznaniu 
tej części Afryki. Inni podróżni będą nam tyle 
razy pomocni, ile kroć ważność miejsca jakiego 
wymagać będzfc bardziej szczegółowego opisu. 

Przebywszy Taguira, niedaleko Trypoli, po^ 
drożny zagłębia się w pustynię, która sic prawie na 
całą rozciąga Afrykę. Pierwszych dni, kiedy je- 
szcze nie eguje się ani niedostatku wody, ani 
głodu, podróż ta jest nader przyjemna i ma w' 
sobie fcóś romansowego. . Przestwór niczćm nie- 
ograniczony, głębokie milczenie i zupełna samo- 
tność zachwycają podróżnego. Doznaje on uczuć 
niepodobnych do opisania, i równie żywych jak 
nowych zupełnie. Oko podróżnych wynagrodzo- 
ne bywa za pierwsze wrażenia widokiem położe- 
nia doliny ^ebeda , która jest może najpiękniej- 
szą w iwiccie. Pyszne- drzewa oliwne i piękne 
palmy zacieniają wioski porozrzucane w do!i-' 
nie, która najbogatszą i najświetniejszą okryta jest 
zielonością. Ale ziemifpTrypolitiriiska przecho- 
dzi jeszcze pod wielu względami dolinę Lebedy. 
Starożytni chwalili bardzo te część Afryki , ró- 
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wnie jak miasto Lepti Magna, osadę fenicyjską*, . 
której świetność zachowywała się a£ do ostatnich 
czasów państwa Rzymskiego. Szczątki jej , opi- 
sane przez Della Cella , przedstawiają jedynie 
stosy gruzów niekształtnych, na pół strawionych 
gorącym /pustyni piaskiem. Dają sie tam postrze- 
gać fundamenta gmachów wspaniałych, zwalo- 
nych wieź, połamanych kolumn, i innych nie- 
mniej ciekawych starożytności. Kapitan Smith, 
który te okolice w r. 1S17 przebiegał, i, otrzy- 
mał od Beja pozwolenie zabrania z sobą niektó- 
rych ułomków z ruin, bardzo zostaj zdziwiony^ 
kiedy ich wcale nie znalazł przybywszy po nie. 
Jakb miłośnik starożytności zaczął śledzić coby 
sie stało z najznakomitszemi sztukami, i dowie- 
dział się nakoniec, że mieszkańca posłyszawszy 
o zamiarach jego, pospieszyli się, i przed jego 
przybyciem zabrali wszelkie ułamki marmurów, - 
których na kamienie do młynów olejowych uży- 
wali. , - ' ' 

Minąwszy Mcssoacata, postać kraju zupełnie 
sic zmienia: zamiast widoków zachwycających, 
ukazuje się przestrzeń niezmierna ziemi pozba- 
wionej wody i tego wszystkiego co może oży- 
wiać krajowid. Step ten okryty 5cst piaskiem t 
niezmiernie drobnym i lekkim, który z tej przy- 
czyny . łatwo się porusza i obsuwa. Arabowie 
znają niebezpieczeństwa, na jakie naraża się ten 
co się w głąb kraju posuwa; ale podróżni an- 
gielscy uważająe za bajki to wszystko co im jpo- 
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wiadano, Śmiało naprzód postępowali. Postrze- 
gli wkrótce że ich nie oszukiwali przewodniej: 
widzieli jak koń ugrąznąwszy w piasku, zniknął, 
i ledwie jeździec potrafił się ocalić. 

Kapitan Bechey, , zmierzając następnie ku mo- 
rzu, oglądał zatokę Wielkiej - Syrty, przestrach 
starożytnych żeglarzy. Znalazł on ją zupełnie 
zgodną z opisami Strabona i innych jeografów. 
Tam, stepy i morze łączą się z sobą nieznacznie, 
i kiedy podróżny mniema ze juz daleko jest od 
lądu , wpada nagle na ławice piasku. Niebez- 
pieczeństwo żeglugi na tych wodach pomnażają 
jeszcze gwałtowne wiatry północne, które panu- 
jąc ciągle prawie wpędzają okręty na miałczyste 
brzegi. 

Przebiegając okolice otaczające Wielką -Syr- 
ię, podróżny upatruje ifiićjsc sławnych w staro- 
żytności* Chciałby między inneitii poznać mićj- 
8cć, w którym Stał ołtarz poświęcony braciom 
JPhilaini* młodym Kartagińczykom, którzy się po- 
święcili na spalenie żywcem, dla okdzania słu- 
szności praw śwojćj ojczyzny da ziemi w sporze 
będącej. 

Pa odbyciu przeszło dwudziestu mil drogi po* 
dłuż tych pustych brzegów, przybywa się na 
Pentapole, dolinę skropioną przez 360 strutnieni, 
i niegdyś kwitnącemi okrytą miastami. Z tych 
jednem ż najznakomitszych było miasto Berenice, 
znane również pod imieniem Hesperydy* Zwa- 
liska tylko ukazują się tam dziąiaj , jako jedyne 
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szczątki ludnego miasta, a nędzna -wioska. Ben- 
gazi zajmuje jego miejsce. Niedaleko ztamtąd , 
miały istnieć niegdyś Hesperydów ogrody. PP. 
Becchey i Pacho nie zgadzają się względem miej- 
sca ich posady. Nie przywodząc tutaj dowodów 
jakicmi obydwa zdania swoje usprawiedliwiają, 
udamy się w dalszą ku Cyrenic podróż. 

Nim się do piej przybędzie, droga prowadzi 
na zwaliska Tenchiry i Ptolemaidy. Widzieć tam 
można pomniki znakomite starożytności i bardzo 
pięknie zachowane marmury. 

Widok Cyrene wynagradza podróżnemu wszel- 
kie trudy jakich w ciągu podróży doznał. Po- 
sada miasta tego jest równie osobliwsza jak wspa- 
niała. Wzniosłość na których leży, pochyla: się 
zwolna i schodzi do morza, tworząc stopnie, 
z których każdy przedstawia drogę ponaznacza- 
ną jeszcze kołami starożytnych wozów Cyreny. 
Około 800 stóp njżej rozpościćra się równina 
przyjemnie drzewami zarośnięta, brzegiem mor* 
skim zakończona, która nader miły przedstawia 
krajowid. Widok ze szczytu pagórka Cyreny, o- 
bejmując skały, równinę i ocean, jest taki, iż 
kapitan Beechej nie ośmiela się nawet go opisywać. 
Miejsce to jak wszystkie inne nip posiada wcale 
stałych mieszkań, ale znajdują się tam otwory 
w skałach wykute , które są dla koczowniczych 
Arabów wygodnem i przyjemnem schronieniem. 
W mieście i w okolicach jego dają się widzieć dq- 
brzc zachowane posągi ^ szczątki ozdób pałaoo* 
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wych oraz ruiny rozległych domów. Najznako- 
mitszym jednakże miejscem w Cyrenie jest Ne- 
cropolis albo miasto zmarłych. 

Wszystkie ludy starożytności nie szczędziły bo- 
gactw swych i talentów na ozdabianie grobów 
ojców swoich; ale żaden może nie był w tym 
względzie tyle hojnym co Cyrenejczykowie. Je- 
śli pałace i mieszkańcy z bogactwami i ze sztu- 
kami swerni zniknęli z powierzchni Cyreny, Ne- 
cropolis, mówi P. Pacho, dostateczne i szczytne 
daje wyobrażenie o jój dawnym blasku, jćj nie- 
zmiernej ludności i stopniu cywilizacji. Ośm. 
lub dziewięć rzędów grobowych jaskiń otacza gó- 
rę , saa szczycie której leży stolica afrykańskiej 
Grecji. Jaskinie te zawierają groby i sarkofagi, 
' równie znakomite pięknością i bogactwem swych 
ozdób, jak znaczną liczbą napisów. Fasady ich 
są bardzo piękne, i oznaczają wzrost lub upadek 
sztuk nadobnych w Cyrenie. Rzędy te grobów roz- 
ciągają się na przestrzeni jednomilowój prawie, i 
tworzą pewny rodzaj miasta, równie ciekawego 
jak nadzwyczajnego. « 

P. Pacho przywiózł z sobą wiele tamtejszych 
napisów, które przedstawił Towarzystwu jeogra- 
ficznemu w Paryżu. Towarzystwo zaś , po głę- 
bokiein ich rozważeniu, znalazło że są małozna- 
,cząćemi. Jeden z nich tylko zasięga epoki nie 
podległości Syreny; wszelkie inne pochodzą z cza- 
sów nierównie późniejszych. 
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j Kapitan Beechey nie ciągnął podróży swojijza, 
Derne, gdzie znalazł ruiny podobne do tych ja- 
kie widział w krajach przez siebie zwiedzonych* 
Od tego to punktu poczyna się dawna Marmary- 
la^ gdzie P. Pacho będzie jedynym przewodnj- 
Jucm naszym. Okolica ta niższą jest od Cyre- 
naiki, równie. pod względem klimatu jak natury 
ziemi. Pomniki nawet Mar ma ryki .nie przedsta- 
wiają ju£ tego nadobnego piętna klassyczności, 
jakie jest Cyrenie właściwe; są one w ogólności 
mniój zgrabne i zbliżają się więcej do stylu egip- 
skiego. . 

• N* zachód od JDęrny, na rozległej dolinie, 
znajdują się zwaliska |Lubbehu, czyli dawnych 
łainj, do koła źródła wzniesionych, oraz szcząt- 
ki świątyni , którą P. Pacho uważa za świątynię 
znaną pod imieniem Wenery, jeśli dać U>°»na 
wiarę niepewnym dosyć wiadomościom^ Jakjch o 
tym pomniku dawne starczą podania, .Ruiny tej 
ęwtaJ^nUe^ą naprzeciwko przylądku Turbo,, bez 
^ątCJenia dawnego ..Zmhyriam^ który dosyć! nie- 
wyraźnie Strabon i Pomp opj u ąz mieszczą pomię- 
dzy Chersonezem ćyrenaickim r odijozą Nau- 
tSj&mus* ale którego położenie stanowczo .później 
o 150 jttadjów . od Żary nu ( Darnis ) bezimienny 
Stadjazm oznaczą. O.dległość ta. zgadza się do- 
Iładnie z pięcioma lieues, które liczyli PP. Sinilh 
i Pacho pomiędzy Dcfną i Turbą. Podług tegtrż 
St&djazma, stacja jedna zwana Aplirędrsias znaj- 
dowała się o 60 stadjów na zachód o d r iZcphy» 
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mim, firnie to, przydaje on, winna była światy- 

t -Mm. ' ' • • 

iiS Wencry. P. Pacho korzysta z tego ctaiinwćztr- 
go objaśnienia , stwierdzonego nadto przez Scy- 
laxai Przy mując jego sposób 'widzenia, trzeba 
by jeszcze wyrzec, czyli świątynia ta Wieacry 
wzniesiona była na brzegu ' z którego zniknęła ; 
lub na sźczjćle góry, gdzie jćj posady dotąd żftaf- 
dowaćby się powinny. Oto są' okoliczności "na 
Atórych się opiera P. Pacho: » Lubo zwaliska te, 
»l(nowT óri, znajddja się na szczycie gór, nić 1 tak 
ifaia brzegu bezpośrednio przy stacji Aphródisias , 
»nie mogę wszelako wątpić iżby to być nic* mjały 
Vruiriy śwfąłyńi Wcnery. Położenie to budfrwli 
J j>naleźąće5 do pierwszych Pcutapóli (*) wifeków, 
»ódpowiądia ' nadto' przyjętemu w ówczaj ^rtfei 
VCyreuajc«yków systematowi * oraz zgadza isle; *« 
Wąuflową świątyni wzniesionej na cześć bogini 
,? piękności. 'Mfianoiby' świątynię Wdzięfciń sta- 
Siw.iaĆ w- okolicy tałoweji lub na wyśpieskałami 
»paje£one*ji ki ćaypobUskTe wzgórza żiefób«'śwe 
^ murawy, uśmiechające się 'gaje i czyste przed- 
artą wiały z tf roje? Jakżeby myśl ta przeciwną 
j>była gustowi przyzwoitości miejscowych, do tak 
1 i) wy^okt^go 'stopnia u Greków posunioneińuV 
Sijiikie przeciwnie * m oj pomysł korzystnym jest 
iiJla Wfi° • ^ pagórka Tamińeru > wTdżiĆc słe 




wi". . "Ji ' . ' ... i ■ >«' ' . 



•^(•J Tak waK Gracy «k«Iic$, gdzit w poblisMci 5. 
4|riM 4|if znajdował*. , . 
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» dają u stóp jego cieniste gaje, a *rzrok *iqgm 
udąleko na rozległą morza płaszczyznę. Tak wiec, 

»$wiątynia W en ery w tajnikach eajó.w użyczać 
zmogła schron jciia miłostkom młodych kachan- 
»ków* a nieograniczony horyzontu wulok, pr/ed- 
wstawiał im obr&z trwałości ich .uczuć. W ma- 
»łćj odległości ku wschodom i, znajdująsię jeszcze 
i) dotąd w przyjejnnem położenia wysokie mirty> 
» których pnie siłą czasu powydrążanc* Jeszcze się 
))zieionć|n wieńczą liściem. Piękne te drzewa 
nwid&iały zapewne wiele upłynionych wieków; 
))byt ich jnofce równoczesnym je^t. z ową świą- 
tynią, lecz Hcż się ich przeznaczenia i ich sym- 

/ »})ola zmienimy! świątynia runęła ręką zniszcze- 
»nia potrącona; kfedy tym czasom zgrzybiała pnie 
*myrtów ozdabiają jeszcze wdzięki i' . młodość': 
>>j'esttó zawsze drzewo piękności; przez samo na- 
»wet starzeiMe się staje się ono pickniejszćra.w- 

Sławne porty Apisu i Paraetoniuin są dziś nę- 
dzneini tylko wioskami, których przystanie pia- 
szczyste zaspy w połowie zawalają. Wązędzie 
dają się postrzegać ślady, ró.w nie licznćj jak uo- 
byczajonćj ludności. Widać w wielu miejscach 
jakie czyniono usiłowania- dla zaradzenia niedo- 
statkowi wody. Liczne kanały: kraj ten we wszyst- 
kich kierunkach przerzynają, i otaczają nawet 
pagórki; wszędzie napotykać można starożytna 
cytemy i studnie. 

Ludność kraju któryśmy przebiegli składa się 
wyłącznie z Arabów,. Mowa ich, obyczaje i siwy* 
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czaję nie zakrywają bynajmniej ieh pochddzenia. 
Prowadzą oni iycie koczownicze; trzody stdtib- 
wią ich jedyne bogactwo, a gościnność ich pier- 
wszą cnotę. Ludność Cyrenaiki dochbdzić mA 
do 40,000 mieszkańców, Mannaryki 35,000, \tiel- 
kiej-Syrty zaś do 25,000. Jeśli wiadomości przez 
podróżnych naszych ogłoszone są dokładne, cał- 
kowita ludność tych niezmiernych wybrzezownie 
przenosi 100,000 ludzi. 

fEdtni. Rev.) 
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V. 

WYPIS z DZIENNIKA PODRÓŻY ODBYTEJ 
w ROKU 1828, w celu zwiedzenia celniej szych 
|V Europie zakładów dobroczynnych i więzień, 
przez JBustachego Maryl sk i eg o Mag. 

Uniw. Warszawskiego. 

(Dalszy ciąg.) 

Podr<& prz-z część Flandrji do Oandawy.-— Wię- 
zienie \w Urn mieście— Bruxella~* Waterloo— Wieaie- 
»ie w Worlel blisko Bruxelli— Ogólna awagio.wif*i«- 

niach holenderskich* 



Dnia 24 Lipca. 

Jeśli przyjemnie jest zwiedzającemu obce kra- 
je napotykać okazałe widoki natury, zajmujące 
położenia, które bawią oko, i nieraz myśl i ser- 



-- «9 — • 

ce człowieka do wyższych podnoszą uczuć, n!e« 
równie więcej zajmuje widok, czynncgb życia! 
mieszkańców, oraz znamion zamożności i wyższiej; 
cywilizacji* 

- Cderzającćm jest to wszystko za wstąpieniem n» 
ziemię Flandrji. Uprawa gruntów w tym kraju/ 
moźnaby powiedzieć iż doszła ał do zbytku. 
Grunta te dzielą się na małe pola, które s% utrzyj 
mywane z taką starannością , jak najpiękniejsze 
ogrody. Ziemia tam zupełnie różna od tćj jaka 
się w Hblandji znajduje, poświęcona jest uprą,* 
wie zboża. Dobra jej uprawa tyk ją czyni ży- 
zną ^ że wszędzie wielkie wydaje plony. Głó* 
wnem zatrudnieniem mieszkańców jest rolnictwo, 
jak tamtych prowincji handel; i z tej to -przy czy* 
ny prawa do jednych prowincji zastosować sif 
cjające, drugim stają się uciążliwemu 

W przejeździe przez Flandrję uderza naprzód 
podróżnego bardzo znaczna między jćj mieszkań* 
cemi a Holendrami różnica. Inni są tu ludzie t 
więcej uprzejmi i weseli , przyjemniejszych oby- 
czajów i więcej życia okazujący, fiifeśzkańcy Flan- 
drji mają pierwszeństwo przed tamtymi. W dnie 
uroczyste z lubością oddają się muzyce; a ztąd 
przebiegając wsie widzieć je* można przybiorą* 
jące postać bardzo wesołą; zewsząd daje się sły- 
szćć brzmienie rozmaitych instrumentów, i ze* 
wsz4d radość, swoboda i zamożność rozweselają 
oko patrzącego. Flandrja jest już krajem wzgó- 
rzystym. Miasto Saint- Nicolas odległe o cztery 
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mile od Antwerpjf, md wiele fabryk płótna. — : : 
Szczególniej znane jest z handlu zboża, do czc- 
go znajduje sio przeznaczony bardzo obszerny 
rynek; ten jednak w dniach targowych, dla zna- 
cznego napływu krajowców i cudzoziemców, by- 
wa niekiedy, za szczupły. 

Najznakomitsze miasta w Fldndrji jest.Gan-* 
dawa (Gand). Ma wiele gmachów okazałych; 
najpiękniejszym zaś między niemi, a. nawet takim 
któremu równie piękny rzadko w Europie zna- 
leśćby można, jest gmack Uniwersytetu. — Bu- 
downiczy jego wyczerpał wszystkie ozdoby rzym- 
skiej architektury. "*.''- 

Znajduje się tu sławne więzienie od którego nie 
znamy lepszego i)a stałym lądzie. Założone 1773 
r. jnieści w sobie około 1300 osadzonych za karę. 
Gmach cały zabudowauy jest w ośmiokąty. Ka- 
żdy z tych ośmiokątów przedzielony jest znowu 
murem wysokim , i stanowi oddzielny zupełnie 
budynek do którego. osobna prowadzi brama. 

W nim osudzenijWięźnięnię wychodzą już dalej. 
$utaj umieszczone są liczne dla nich przeznaczone 
warsztaty; najwjęcćj zaś zajmują ich robieniem 
płótna. ; W kaidej izbie sypialnej znajduje się 
dwóch więźniów, co znacznie dozór ułatwia. 
. Wzorowe to urządzenie wewnętrzne daje in- 
stytutowi temu pierwszeństwo, przed wszystkie* 
mi dotąd widzianemu więzieniami. 

Zapłatę za roboty ukończone pobierają tygo- 
dniowo: połowa jój obracana na kapitały odda,- 
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jiwana byw$ : do. fcassy o&zcfsed%<tfci. ; Dobrze sprą- 
żujący s»9 wicjhiŁe umieszcfeiu sana liście, i 
.przedstawiani bywają królowi, który im czas kary 
r a£do lat dwóch *tnniejsz^,T-*-;Podc|l}cic jak mez- 
czyzni , są tu iitrzyulywane i kojpety. Przywu- 
.rowano również do tcgowielkjego gmachu areszt 
•.prźeznaczooy dU wojskowych , za mniejsza ,icjb 
iprzewinienia. 



>•.. 



. ' . Dńlą «6 Łipci.* 

Z Gandawy udaliśmy się drogą do Bruxetii: 
wszędzie widać najurodzajniejsz^ pola obsiane 
-zbożem, Wszędzie kwitnący r 4t$£|, rolnictwa *za- 
'.dziwią patrzącego* Miastp Assche stanowi grą- 
-nicę Brabancji od Flandrji,. ...•. v - 

.;: Kiedy się. do Bru^eUi zbliżamy, rozmaito^ g^r 
idosyć malownicze, przedstaw ją, widoki, ikź znaj- 
<duje przyjcmnośei w tem mieście cudzoziemiec 
•przybywajmy « Holaijdji , _ z tych >miast beŁiy- 
»cia!^ Bm^llĄJfjft małym Paryżem. Czas moje- 
go tam pobytu był wr chwilach gdzie miasjto przy^ 
Łrałpluajjpr^yje^yniejsz^ postać, z powodu napły- 
wu ze wszy&tkich sjroo mieszkańców. : Była to 
<uroc*yetosć nazwana *kermes.s£ y podobna do na- 
-aiych Juferfciaszy albo jarmarków po miasteczkach* 
Prfccz dwa dni trwały. gonitwy na koniach : pier- 
.wstęgo dnia ścjgano się pa krajowych, drugiego 
.zaś na koty^ach angielskich.— O trzy mile odBrq« 
jtelji leży fijfatęrloo, pamiętne na zawsze bitwą, 
w ktpf ćj tyle wojsk różnych narodów, z taką, zą- 
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ciętością walczyła zwycięzcy drogo, bp wielkim 
ł lrwi przelewem, opłacili tryumfy swoje. ^ 

Od tćj epoki cudzoziemcy, a mianowicie An» 
glicy, których rodaków tak wiele tam poległo, 
zwiedzają cicłSWie pola Waterloo. 
- Ściany małego kościółka ozdobione są marmu- 

w • • • 

rami, na których wyryte są nbzwieka jenerałów 
i innych offićerów, którzy znaleźli zgon na pola 
bitwy. Prusacy wznieśli ^u na pamiątkę odnie- 
sionego zwycięztwa piękny pomnik z żelaza* 

. .» ■ • 

■ '. jt Dnia, 27 Lipca. 

"" Puściliśmy się^wodą do Wilword) <łla zwiedzę- 
Ilia znajdującego się tam więzienia kryminalnego. 
Miasto dawnie* j warowne, miało zamek gdzie wię- 
inioWie ątanu byli osadzani. Wsłayflfe go wic- 
*ćój pobytem swoim znana w świecie uczonym 
V miłych poezji Pani Deshoulieres, aniżeli jego 
daWrii posiadacze. — Wtrąciły ją tu intrygi dwo- 
"rn; a w murach zaniki! tego napisała ona wiersz 
"^od tytułem : Les moutons. ' : 
" Na dawnych szczątkach zamku Bfarja* Teresa 
kazała wystawić w r. 1776 obszerny Dom poprą* 
yy. Mniój jest dobrym rozkład jega budowli , 
'ale : czystość największa, powietrze dobre«w.i»- 
~fcach, gdzie warsztaty są umieszczone, daje pier- 
Srśzuństwo temu instytutowi nad więzieniem w 
'Gandawie. — Więźniowie zaopatrują wojsko wró- 
<2hć wyroby rąk swoich, pbok tego wiele jest war- 
sztatów zatrudnionych wyrabianiem płótna. I tu« 
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taj ma miejsce zwyczaj przedstawiania do uła* 
stawienia monarchy, tych co się dobrem odzna- 
czają postępowaniem. Chwalebne to urządzenie, 
które ma służyć za pobudkę do dobrego ich spra- 
wowania się, zdaje się chybiać celu swego, jak 
słusznie uważał Dyrektor więzienia: gdy bowiem 
liczba mogących być ułaskawionyłni.jest: ozna* 
czona i pięciu tylko na stu doznaje tej. łaski, o* 
koliczność ta przeto daje powód do słusznych na* 
#zekań tym co równie dobrze jak tamci się spra- 
wują. — Nadto, w wyborze przedstawianych ba? • 
dzo wielka zachodzi trudność. Ograniczenie tako- 
we wypadałoby jak się zdaje uchylić; a potrzebę .tę 
wskazuje nawet ogólne dostrzeżenie wszystkich 
przełożonych więzień, l i najgorsi zbrodniarze, 
bywają częstokroć w więzieniach najlepszymi 
•ludźmi. 

Liczba ogólna ukaranych wynosiła za naszej 
bytności: mężczyzn 1615, kobiet zaś tylko 200*. 

Zasady administracji więzienia są tu też same 
co i w Gandawie. Żywność dla więźniów. dp~ 
stawia przedsiębiorca, ale każdy wie jaką jej i? 
lość mą dostać. , " .; i ., ,- 

Jeśli zwrócimy uwagę na więzienia tutejsze 9 
z pociechą wyznać ra-usimy, iż. uczucia ludzkości 
przyjęte tam są za'zsaadę w obchodzeniu się z wy- 
stępnymi, ^ic używają Wcale kajdan; więźniowie 
w obrębie murów zajęci są ciągłą pracą, do któ- 
rej znajdują zachętę, gdy z zarobionej za pracę 
iwoty, odbierają połowę do zużycia w więzic* 
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niu; druga połowa jeatt dla jiłch oddawana do 
kasty oszczędności , aby po wyjściu z domu po- 
prawy sposób utrzymania się mićć mogli. Doi 
tego nawet doszły moralne zasady w tyni insty* 
lucie, ił praca nie jest haribą dla więźnia, przez 
wystawianie go na roboty publiczne , ale raczćj 
nagrodą za dobre sprawowanie się jego. Od* 
osobnienie go zaś od drugich , wzbronienie pra- 
cy, jest środkiem ukarania złych postępków. Nie 
snajaJu bynajmniej bicia, v a utrzyma nie więźniów 
tak pod względem żywnością jak odzieży i pg. 
mieszkania, nietylko jest przyzwoite, ale niekie- 
dy nawet aż do zbytku dochodzi. 

Uwagom tym towarzyszyć może i to ważne po* 
strzeżenie, iż rząd mógłby więećj dawać bacze- 
nia na poprawę moralną więźniów, a środki do 
tego prowadzące , znaleśćby można najłatwiej i 
najkorzystniej w naukach religijnych. Ueżfry po- 
żytecznym było zaprowadzenie instytutu, w któ- 
rymby kształcono ku temu celowi duchownych. 
W więzieniach to szczególniej, gdzie znajduje aię 
nagromadzenie tylu ludzi, tak różnego wychowa- 
ni a 1 różnego usposobienia moralnego, potrzeb- 
tmrdzrt ukzztałeonyeh kapłanów. 

'Wie przestanie to być nigdy jednym z najwa* 
żntĆjszy eh zarzutów przeciwko zakładowi tenąty 
iż więcej zdają się zajmować osłodzeniem Iow 
tych nieszczęśliwych i jak najlepszćm ich utrzyma- 
niem, aniżeli usposobieniem ich moralnem, iżby po 
wyjściu z więzienia użytecznymi stać «ię mogli 
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dla towarzystwa, oo właśnie jest jednym « najgłó* 
wniejszych celów podobnych instytutów. Ztąd li- 
czne uczą przykłady, ii wielu *cze8ló powraca 
nasad do doritów poprawy. — Dają i im Wpraw- 
dzie poznać zbawienne skutki pracy, lecz nie' 
mając sposobności znalezienia jej, stają się przez 
to samo na nowo występnymi. 

Na tym wyciągu z podró £y P. Marylskiego koifczy 
się przejeidzka jego w Helandji; opisy innych krajów pod' 
tymże względem zwiedzanych pliniej czytelni kem udsie- 
łona bed{. 
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VI. ^ 

WIADOMOŚCI O PERSJI. * 

(Dokończenie.) \ 

Mniemanie Persów o podróżnych i staroiytnikach — 
Czikie osły — Układanie sokołów— Ruiny Mader-e- 
Suliman — Ak-lihd— Zwierciadła— Medih-kan — Ile, 
yatowie— Ispahan — Mieszczanie i chłopi w Persji. 



Skłonność [Europejczyków do jpodrófy i d+ 
zwiedzania zabytków dawnej wielkości i chwały 
narodów, jest niepojętą dla Azjanów. Persowie 
dziwili Się niezmiernie niektórym panom angiel- 
skim, którzy dla tego tylko towarzyszyli a^bas* 
sadorowi, aby zwiedzić szczątki Persepolis i tn« 
ne starożytności pomniki; nie mogło im się wgło- 
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wiet pomieścić jak mogli dobrowolnie puszczać 
się w podróż, często z przykrościami połączoną,- 
mogąc sobie spokojnie w dpmu spoczywać. 

W dalszćj podróży postrzegł autor dzikiego o- J 
sła, którego kilka mil ścigano. Powracając je- 
dnakże natrafiono wiele innćj zwierzyny, z któ- 
rej psy pięciu , a sokoły sześciu zajęcy schwy-- 
tały. 

Ambassador w czasie bytności swej w Szyraz, 
otrzymał był w podarunku tak zwanego królew- 
skiego sokoła ( Szah Baz). Autor postrzegł, iż 
pierwszy sokolnik Nulih-Beg opatrzył go W sku- . 
rżane pęto, i frz.ćkon^ł się w krotce o potrze- 
bie tej ostrożności. Zające tamtejsze są bardzo 
silne; kiedy więc* Sokół zapuści w grzbiet ucie- 
kającego jedna szponę, drugą posuwa po ziemi , 
dopóki nie uchwyci się za kępo trawy, a w ten- 
Czas Wyrywający się zając mógłby go łatwo ro- 
zedrzeć, gdyby nie to pęto na udach* »2a dru- 
gióm wypuszczeniem sokołów, mówi autor, mie- 
liśmy dowód nadzwyczajnego męztwa jednego z 
tych ptaków, które w całej postaci jego, a szczc* 
.gólrjie w oczach się objawia. Przytrzymał on 
za pierwszym uderzeniem zająca, i wywrócił go, 
gdy wtćm dwacharty, które się ze smyczy wyr- 
wały,, nadbiegły dla schwytania zwierzyny. Ale 
^q^ó4' uderzył na nic śmiało, zasłonił zdobycz 
swtoją i z wielkiem podziwieniem nasz.em znie- 
wolił p*<Syy dp. ucieczki. Nawet, z małymi soko- 
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łami odbywaliśmy wyborne polowanie na kuro- 

Z Pcrsepolis odbyli podróżni trzy pochody : za- 
nim znowu natrafili na miejsce uwagi godne;, 
tćm zaś były ruiny, które tani Mader-e-Suliman: 
albo ruinami matki Salomona nazywają,. Zabyt- 
ki te starożytności niemniej jak Persepolis zaj- 
mowały rozmaitych podróżnych, a dpmysły o 
ich; początku niemniej są rozmaite* Mniemają 
niektórzy, źe to ma być grób Batseby, źonyUrja- 
sza, która przez Dawida porwana była matką 
Saloihona. JMniemanie to tylko ma naprzeciw 
sobie, iż równie Salomon jak matka jego o ty- 
siąc mil (ang.) prawic od tego miejsca byli od- 
daleni, i niepodobną jest aby ^je za grób dla nich 
obrać miano. Podług zdania innych ma to być 
grobowiec Sulimana, dziesiątego kalify z rodu 
Alcgo; sprzecznym atoli z tern zdaniem jest bar- 
dzo starożytny styl architektury i napis, który 
inną wskazuje epokę. — Inni badacze staroży- 
tności uważają ruiny te za Tasargadae , czyli 
miejsce spoczynku Cyrusa. Autor kilka godzin 
tylko w tern miejscu zabawił. N 

Najbliższe mićjsce po tein zasługujące na 
wzmiankę jest wieś Aklihd, gdzie ostatnia am- 
bassada kilka dni przepędziła. Leży ona pośród 
dziwnie pięknej doliny, otoczonej górami i licz- 
nemi skropionej strumykami. Ogród i gaiki w sa- 
mem miejscu i do koła niego, są nader powa- 
bne dla podróżujących w Persji, która, óprótfż 
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Mazanderu (dawnej* Hirkanji) i niektórych Innych 
prowincji nad morzem Kaspijskiemu jest w ogólno- 
ici krajem jałowym, suchym, i żadnej znaczniej* 
azćj rzeki, prócz niewielu strumieni nie posiada- 
jącym. 

Jeśli można dać wiarę temu co mówili podróż- 
nym mieszkańcy Aklihdu, ładnej tam prawie nie 
znają choroby, Ośmdziesiccio-letni starzec mówił 
do autora: *> Rzadko tu umieramy inaczej jak w bar* 
dzo podeszłym wieku; widzicie więc jakie to czaro- 
dziejskie jest ustronie. Słyszałem, mówił tenże jalt 
M ullah jeden zapewniał, ii nasze miasto AklihU al- 
bo Kałihd (klucz), nazwane jest tak dlaswojej pic* 
kności i zdrowego powietrza, to jest niejako klu- 
czem do raju.a — »Ale doznajecie tu równie jak 
i inni ucisku i niewoli, mój przyjacielu? «~ Ej, 
mamy także swoje przykrości, które nam niekie- 
dy się wydarzają, ale się za to cieszymy się poby- 
tem w tern miejscu roskoszy pełnein.» Opowia- 
dał dalej, jak się mocno strwożyli, kiedy się do- 
wiedzieli, że tamtędy przeprowadzane być mają 
zwierciadła nadzwyczajnej wielkości przez am- 
bassadora dla Szacha wiezione; słyszeli bowiem 
Se ich użyć miano do przeprowadzania, i ze już 
wielu innych okolic mieszkańców odebrało karę 
za uszkodzenie mimowolne tych zwierciadeł. 
Radość ich była trudna do opisania, kiedy ode- 
brali wiadomość, ze zwierciadła na mułach bc-^ 
dą wiezione bez użycia ich pomocy. 

»W ciągu podróży z Persepolis do Ispahani*, 
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mówi autor, napotkaliśmy kilka wielkich foczo* 
wisk Ileyatów: widziałem ja jui dawnićj wielu 
z tego rodu ludzi , i przekonałem się, źe nawet 
najnędzniejs^ pomiędzy nimi, nietylko przeby- 
wają w obozie, gdzie są od niedostatku zasło- 
nieni, ale w gminach albo raczój rodzinach , do 
których należą, doznają poszanowania, które ich 
musi szczęśliwymi czynić. Tój ^lassie ludu per- 
skiego zapewnia bezpieczeństwo i swobodę jego 
śmiałość ijednoś^niezach wiana; chociaż wpoko* 
leniu z przyczyn pol i tycznych ja kie nieporozumie- 
nie nastąpi, . eo często się wydarza x wszelako u- 
niysły pojedynczych członków nie ulegają zmia- 
«ie^ Wtiawet lubo pochodzą z rodu męztwem i 
wiernością znakomitego, nieraz przecież w służ- 
bie zwycięzców wiflzióć fch można; ale na ów- 
czas nie ukrywają ' wcale nieprzyjaznych yczuć 
swoich, tak jź zwycięzcy muszą się zwykle łar 
godnymi okazywać względem takich otwartości 
dowodów. « Jeden z tych Ileyatów mówił w u,- 
włączający sposób o Szachu perskim, w obecno* 
ści kilkudziesięciu osób, a mianowicie z powodu, 
nieprzyjaznej domowi panującemu rodziny Zen- 
dów, której był niegdyś stronnikiem. Autor mó- 
wiąc z, nim toazaj^itrz sam na sam, wynurzył 
obawę swoją, aby mu wczorajsze mowy nie za- 
szkodziły. »Nie Jejiajcie pic , odpowiedział mu, 
w całej Persji n^e ma już ani. jednego xiążęcia 
z rodu Zendów, któryby o tron mógł się z Sza- 
cheot wsp^łubiegać. Kadszyrowie (rodzina pa- 
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nująca).i iclj stronnicy tiie dbają wiele o wyra- 
;zy,' które kń" By najmniej szkodliwymi być nie 
mogą. A nadto, król jest, jak tosauiiście uważali, 
łaskawy pan, j dosyć ma rozsądku, 'aby sio prze- 
konać że serc naszego pokolenia zmienić nie po- 
trafi. Wie on również , iź lubo wiele mówimy, 
jesteśmy wszelako wierni lym którym służymy, 
byle z nami postępowano z szacunkiem i ufno- 

ścią. 

W wiosce Taaghun niedaleko od Ispah a nu za- 
trzymawszy się ostatnia ambassada zastała tam mąt. 
gnata perskiego Mirzę -Medih- kana, który pod 
Loraejn Clyve w Bengalu służył. Mówił on z 
uniesieniem b tym wielkim człowieku, rówifie jak 
o jenerale Ganiać i wielu innych Anglikach. Z 
majątkiem jaki w fndjach zgromadził, oddalił 
się do miejsca urodzenia swego, i używał tam f 
przyjemności spokojnego życia. Tym razem nie 
zastali już podróżni tego Anglików przyjaciela: 
umarł on przed dwoma laty, a syn jego wraz z 
majątkiem i przychylność ojca do tego narodu o- 
dziedziczył. 

Okolica Ispah a nu przechodzi wszystko piękno- % 
ścią położenia swego i żyznością ziemi, a widok 
miasta z daleka zaraz jest okazały. Postrzedz 
tu można wszystko co się szlachetnćm nazwać 
"inożc: gaje, aleje i mnóstwo wydatnej piękności 
'ogrodów, otacza ruiny tej niegdyś znakomitej kró- 
lów stolicy. Za zbliżeniem się do ntćj, znika 
część pewna złudzenia, ale pozostają piętna za- 
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możności a nawet okazałość^ i możnaby, - jak 
-mówi autor, napisać xięgę całą o wspaniałem po- 
łożeniu okodc, o pałacach, które nawet w upad- * 
ku swoim są wspaniałe, o ^publicznych budo- 
wlach z ogromnemi drzwiami z czystego srebra, 
pysznych mostach , łaźniach , sklep ionych skła^ 
dach kupieckich, zdrojach, o szeroko słynącej 
rzece Zindih-ruhd i nad nią lezących ogrodach, 
dzikiemi drzewami figo w cm i zacienionych, kwia- * 
ta mi i owocami strefy umiarkowanej ozdobnych; 
a po wyczerpaniu cierpliwości czytelnika przez 

4 

opisywanie tylu szczegółowych piękności i bło- 
gosławieństw , jakiemi natura i sztuka Ispahan 
udaro^ały, pozostałoby jeszcze do opisania 
200,000 mieszkańców tego miasta, których więk- 
sza połowa wyszła w najpiękniejszych ubiorach 
swoich, dla przyjęcia godnie przybywającego 
ambassadora. — » W kilka dni po przyjeździe na- ^ 
szym, mówi autor, gubernator dal* dla ambassado- 
ra ucztę, która jak zwykle od lionfektów i owoców 
się zaczęła; lulki, kawa, skoki na linach, szer- 
mierze i sztuczne ognie, oraz kosztowna wiecze- 
rza zakończyły biesiadę. Innego znowu dnia 
zaproszeni byliśmy na śniadanie do starego przy- 
jaciela mego Hadszi Ibrahima fialedunih, któ- 
ry nas częstował mlekiem na 72 sposobów 
przyporządzonćm. Liczba ta odpowiada ilości 
sekt religji mahometańskiej. Czyli jednak owa 
okoliczność była istotnie alluzją do mnóstwa od- 
miennych mniemań muzułmańskich, nic mógłbym 
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posiedzieć f pewnością, ale potrawy były bar- 
dzo kosztowne, i cieszyłem się mocno, żem przy- 
jaciela mego, który razem był wielkim gospoda- 
rzem rolnym i ; Kctkodahem albo Urzędnikiem 
naczelnym okręgu Kaleduóskiego w Tspahanie, 
znalazł równie skromnie przybranego , równie 
prostego i otwartego w rozmowie, i równie we- 
sołego, jakem go przed dziesięcin laty zostawił. 
Zaprowadził on gości do miejsca cudownego w 
pomieszkaniu swojem, to jest do upadających mi- 
naretów. Jeśli kto na Mory z nich wstąpi, i 
poruszać się będzie, wieża trząść się zaczyna, i 
poruszenie to udziela się innym minaretom, cho- 
ciaż te o 40 stóp , to jest o całą szerokość me- 
czetu do którego należą, są od siebie odległe. 
Kiedy towarzysze moi doświadczenie to powta- 
rzali , i nad przyczyną dziwu tego łamali sobie 
głowy, rozmawiałem z Hadszi lbrahimem na ta- 
rasie, Postfzegłcm ztamtąd małą wioseczkę w 
odległości mili , zupełnie opuszczoną. » Jest ze 
to" skutkiem uciemiężenia ?« zapytałem go. — 
»Nie« — odpowiedział: jest w tćm cóś gorszego 
jeszcze « — »Jak to, wszak: Turkómańie nie po- 
suwają przecież aż pod miasto nieprzyjacielskich 
' napadów swoich ?« — » Toby przecież nie przy- 
prowadziło wsi do takiego stanu; « (rzekł z u- 
śmi echem Ibrahim) jest to dziełem pewnego le- 
karza, i człowieka wcale do rzeczy, który był bar- 
dzo sławnym, i zasługiwał na te sławę zwłaszcza 
u sukcessorów swoich pacjentów ; wieś ta wpa- 



V 



— 83 — 

dła w Jego ręce w Itteralnćm znaczeniu od pię- 
ciu lat prawić. Dziś oddalił on się, nie wiem 
jednakże dokąd; bodajby uiu się dobrze tam wio- 
dło, i bodajby nigdy więcej do nas nie po- 
wracał. « 

» Zwiedziłem, mówi autor, w towarzystwie czę- ' 
sci osób do ambassady należących, rozmaite He- 
nunamy albo łaźnie Ispahanskie. Łaźnia Ru* 
sru Agi zdawała mr się być ze wszystkich najlepsza 
Kiedy pierwsze poselstwo przybyło do P ersji 
powątpiewano jeszcze czyli do tego rodzaju zbyt- 
ku przypuszczeni będziemyi Szczęściem dla nas,- 
uważano łaźnie owe nietylko pod względem* 
wygody, ale nawet jako oznakę uszanowania; aten* 
sposób widzenia rzeczy ambassador umiał jeszcze 
przez stosownie użytą hojność w tak dobrem po- 
stawić świetle, iź nicczyfei i niewierni chrześcja- 
nie zamienili się. od razu w pożądanych gościa 
których obecnością pragnfono w każ dem mieście 
uczcić łaźnie publiczne* — - Mieszkańcy Ispaha- 
nu uważani są zaźywycŁi pojętnych.. TaŁ jak w 
wielu większych miastach perskich-, różnią się 
oni równie zewnętrzną postacią jak f charakte- 
rem od ludu wiejskiego* Ten- ostatnia lufto nie 
mogę powietłzićc abym między nim: miał widzićć 
żebraka, nie opływają przecież nawet w najpierw- 
sze życia potrzeby- Nie można było- wieśnia* 
Łów, ani ze względu pomieszkania,, anize wzglę* 
du ubioru,, porównywać » mieszczanami,, a na- 
*et zdawali się nie znać tak dobrego pożywie- 
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nią, co zapewne ciężkiemu uciemiężeniu przypi- 
sać należało. Mimo tego* postrzegłem , iż kon- 
tenci są ze swego obecnego położenia , chociaż 
często uskarżają się głośno i w przykry sposób 
na zwierzchność swoją. W ogólności są to lu-' 
dzie łagodnego charakteru i silnej budowy cia- 
ła. Ileyatowie żyją z trzód swoich; z serem i 
zwarzonem mlekiem 8 wojem jedzą oni twardy i 
czarny chleb z jęczmienia i ryżu. Mieszkańcy 
wsi pośród uprawnych równin przebywający, je- 
dzą mało potraw mięsnych, a więcej za- to pszen- 
nego chleba, drobiu, jaj, łeguinin i owoców. O- 
bie klassy mieszkańców są zarówno ciemne; ko- 
czujący nie chcą się uczyć, a zamieszkali w ma- 
łych i wielkich wsiach , nie mają do tego spo-: 
8obności.~ Inaczej rzecz ma się w wielkich mia- 
stach, a mianowicie w miejscach rękodzielni- 
czych; tam pospolicie mieszkańcy są dobrze u- 
brani, a cała zewnętrzna postać okazuje -ze żyją 
wygodnie. We vvszv&Lkich takich miastach znaj- 
duje się mnóstwo szkół, a w miastach stołecznych 
prowincji nawet kolcgja. W Ispahanie, oprócz naj- 
niższej klassy ludu, wszyscy prawie umieją czytać, 
a rzemieślnicy i kramarze niemniej są obeznani z 
pismami najlepszych poetów, jak klassy wyższe. 
Upodobanie W tej części nauk między młodzieżą 
miejską zdaje sic w chorobę zamieniać. Ci bo- 
wiem Talib-uhl Umowie, albo szperacze umieję- 
tności, jak tu studentów nazywają, zbierają się 
kupami na dziedzińcach kollegjów swoich, lub 
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przed bramami, i powtarzają poezje, albo dyspa- 
tują o ciemnych dogmatach i naukach filozofi- 
cznych lub religijnych dzieł swoich;^ a nieraz by- 
wają niezdatni do żadnego innego powołania. « 

»Pomimo takich wyjątków od 'Ogólnego prawi- 
dła, nic można odmówić czynności i przemysłu 
mieszkańcom Ispahanu. Uchodzą oni za najlep- 
szych fabrykantów, ale razem za najgorszych żoł- . 
nierzy w całej Persji. Jakiekolwiek z resztą jest 
ich zachowanie się na polu bitwy: jednak śmia- 
łością w mowie , , w rozwiązywaniu rzeczy zawi- 
łych wydatnie się odznaczają; spuszczają się oni 
na swoją niezachwianą przytomność umysłu, i 
na swój talent w odpowiadaniu. « 

» Przed kilkunasty laty, brat sławnego ministra 
Hadszi Ibrabima, którego rodzina sprawowała 
naówczas pierwsze w kraju urzędy, był rządcą 
Ispahanu ; słyszałem jak minister ten następują-* 
cą i anegdotę opowiadał ambassadorowi : '» Kra- 
marz pewien przyszedł do brata mego, przedsta- 
wiając że nie jest w stanie zapłacić żądanego po- 
datku. Rządca odpowiedział mu na to, że albo 
musi zapłacić równie jak Inni, albo z miasta u- 
Btąpić.u — I gdzież się mam udać ?« zapytał kra- 
marz. — ■ »Do Szyraz albo Kaszarni. « — »Was« 
synowiec jest rządcą pierwszego miasta, a brat wasz 
rozkazuje w drugiem.u •*- »Idź więc do króla ł 
skarż się, jeśli chcesz.u — » Ależ brat wasz Had- 
szi jest pierwszym [ministrem. « — »No, toidź 
do czarta, « zawołał rozgniewany rządca. — »Had- 
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szi flferham Wasz ojciec, ten pobożny pielgrzym 
jńi nie £yje,« odpowiedział nieulękniony Ispa- 
hańczyk. »Mój przyjacieluu , rzecze rządca, gło- 
śno się rozźmiawszy, »ja sam podatek twój za- 
płacę, kiedy powiadasz źe_moja rodzina, równie 
ca tym jak na tamtym świecie , nie dozwoli ci 
stukać pomocy ^< 



ROZMAITOŚCI. 

Fiajangowie Arahańscy. — W Grudniu i8af r. 
jeden z kommissarzy angielskich wArakanie, odbył 
przejażdżkę na jarmark w Talaku i do źródła rzeki 
Talak, w czasie której zebrał wiele ciekawych wia- 
domości o charakterze i obyczajach mieszkańców tej 

t 

części prowincji. Podróżny ten potrzebował cztery 
dni* aby się dostać łodzią z Akyab do Talak , i wi- 
dział z przyjemnością, że wiele drobnych wiosek 
wzniosło się po obu brzegach rzeki; wieś Talak nar 
wet znacznie się wzmogła w ludność i zamożność, 
i prowadziła znaczny handel z mieszkańcami krajów 
za górami Youmadong leżących ; sprowadzą ją z tam- 
tąd jedwabie birmańskie, terra japonica czyli pewną 
gammę drzewną, bawełnę, lak i kruszce w sztabach; 
przedmioty te zamieniają na towary angielskie, orze- 
chy betel, i t. p. Blisko i5o wołów obładowanych, 
towarami temi przypędzono z nadbrzezów Iranad- 
dy, na kilka dni przed przybyciem kommissarza, a 
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kupcy sprzedawszy wszystko, gotowali się jaz do 
jpowrotu. Ale rząd birmański przedsięwziął środki , 
które cios wielki zadadzą handlowi; ustanowiona jest 
% drugiej strony gór komora, która pobiera 10 od 
sta w naturze od wszelkich towarów, tak wprowa- 
dzanych jak wyprowadzanych. 

Mieszkańcy Talaku mniemali' iż rzeka ich nie jest 
spławną za górami Phungadong , lub za pierwazem. 
pasmem Yumadong; ale kommissarz postanowił od- 
dać się zbadania tego mniemania; uważając to jurntis^ 
Jako za czynność uboczną, ponieważ głównym ce- 
lem jego było starać się o zawarcie przyjaznych sto- 
sunków z pokoleniami górali* Towarzyszył muTon- 
grabo, jeden z ich naczelników, oraz dwudziestu lu- 
dzi z or sz altu tegoż. Wyruszyli 4 grudnia, a 5 przy- 
byli do cmentarza Kajangów, lezącego na brzegach 
małćj rzeczki, która wpada do Talaku. Tongrabo za- 
wiadomił podróżnych, iz popioły wszystkich Kajan- 
Sjów jego kasty składane są w tern miejscu, a oglą- 
dając groby, znaleziono w nich naczynia gliniane, za- 
wierające kości i popioły. O dwadzieścia mil (ang.) 
dalej, podróżni zatrzymani zostali czas niejaki przez 
pred wodny, gdzie zarzucono kotwice. D. J udali 
sie w dalszą drogę, i zostali znowu 'przez takiż pred 
zatrzymani ; ale ludzie powyskakiwali z łodzi i po 
długiem usiłowaniu przepchnęli ją po skałach ; tym 
sposobem nawet ciągnęli ją w wielu innych miej- 
scach; ale w końcu, nie można juz było wcale tak 
mozolnie postępować. Upłyniono razem około mil 
3o pod wodę rzeki, dalej przeto jak ktokolwiek 
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2 Europejczyków dotąd się posun^Ł Okolica ta jest 
niezmiernie dzika i malownicza} liczne tam znajdują 
się słonie, i nadzwyczajnie są wielkie. Spostrzeżo- 
no ich sześciu w łożysku jednego strumienia; ale je* 
den z nich, który stał na czatach , dał znak trwogi, 
i wszystkie w jednej chwili zniknęły w gęstych za- ' 
roślaoh bambusu okrywającego grzbiety gór i ich 
spadki aż do brfcegów rzeki. Wymierzono ślad sto- 
py jednego ż słoni, miał on 22 cale w poprzek, a 
a3 w podłuż; ponieważ wyciśnięty był na twar* 
dym piasku, uważać można wymiar ^en za dosyć 
dokładny. N 

Kommissarz wysłał był Tongraba do ziomków je- 
go między górami, zaprasza jąc ich aby przybyli z nim/ 
się zobaczyć; ale odmówili tego z obawy obrażenia 
tym sposobem fynga Mussugri któremu haracz opła- 
cali. Wszelako umówiono śię o przyjacielskie sto- 
sunki, które bez wątpienia zapewnią 'posłuszeństwa 

r 

i współdziałanie górali tego kraju na przypadek po- 
trzeby. Tongrab był jednym z serdarów Kayang- 
beninga, i po śmierci tego przedsiębierczego naczel- 
nika schronił się do Ramu , gdzie pozostał az do • 
chwili najścia Arakanu; w tenczas towarzyszył woj- 
skom angielskim ; a po zagarnięciu* kraju osiadł w 
miejscach do których uczęszczali przodkowie jego 
na brzegach Talaku; tam żyje bardzo szacowany 
od swego pokolenia i tych co go otaczają. 

Naczelnik ten udzielił wiele ciekawych szczegó- 
łów o Kąjangach. 



— 89 — " 

Mężczyzna chcący się żenić*, posyła dziewczynie 
na którą padł wybór jego, podarunek złożony z ba- 
wołów, świń i płótna, podług możności, ona zaś na- 
wzajem daje mu dzidę i tak zwany kong dla użytkń 
rodziny; jest to wielkie naczynie, w którćm dystyi- 
jują różaną wódkę. Po zawarciu tych umów przedu- 
godnych, narzeczeń i zobowiązują się w obec świadków" 
zyć" razem jak małżonkowie, i na tćm zależy cały o- 
brzęd szlubny. 

Kajangowie są bardzo gościnni między sobą, i ile 
razy kong się wypróżni , wbijają mały kawałek roz- 
szczepanego bambusu w miejscu najwidoczniejszym 
mieszkania swego , dla okazania do jakiego stopnia 
gospodarz jest jgościnny. W dawniejszych czasach 
naczelnicy przywłaszczali sobie prawo do wszystkich 
pięknych kobićt pokolenia, i często korzystali z nie-' 
go, z wielkiem ńieukontentowaniem poddanych, któ* 
rzy dla zabezpieczenia honoru łon swoich, przyjęli 
zwyczaj nakłuwania im ciała na twarzy, a zwyczaj ten 
przeszedł zwolna do wszystkich klass pokolenia; lud. 
tak się do niego przywiązał, iz kiedy mała dziewczyn- 
ka umrze przed odbyciem obrzętiii nakłuwania, ro- 
dzice uwaza;ą za powinność uczęrnić twarz jćj wę- 
glem, zanini ciało na pastwę płomieni oddadzą*. 

Zona chcąca się z mężem rozłączyć, powinna ma 
tylko oddać V naturze wartość podarunków jakie ód 
niego przed szlubem otrzymała, i w tenczas moie juł 
nowe zawierać sźluby. ' Ale jeśli' mąz żąda rozwo- 
du, musi oddać swe*j zonie wszystko co posiada, 'tak 
% nieruchomości jak i ruchomości. Jeśli obie stro* 
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lij za dobrowolna umową się rozłączają j majątek 

* 

ich rozdzielał się między nierówno^ a w każdym ra- 
zie dzieci stosownie do płci biorą rodzice, to jest 
mąz. synów, a /ona. córki. 

Jepli Kajang zabije człowieka ze swego pokolenia, 
nie. ulega karze' kissar^ albo prawu odwetu , ale wi- 
ni en jest dać najbliższemu z krewnych nieboszczyka 
(dwóch niewolników; jeśli nie jest w stanie ich do- 
starczyć, przechodzi wraz z zoną w niewolę. Ale 
l^iedy Kajang zabije człowieka z innego pokolenia; 
pokolenie to domaga się dwóch ludzi, ą jeśli tych 
mu odmówią, szuka zemsty skoro się tylko sposo- 
bność wydarzy. 

Kajangowie są bardzo, pracowici; kiedy nie upra- 
wiają ziemi, udają się na łowy* Kobiety zaś upra- 
wiają bawełnę i ty tu ń, albo przędą i tkają. Rzadko 
bardzo lud Len cierpi niedostatek żywności, wyjąwszy 
czas wojny z .innem pokoleniem \ w ó wczas wiosłu 
jego zniszczone bywają najczęściej ogniem, pola spu- 
*stoszone, a wszyscy mieszkańcy równie mężczyźni 
jak i kobnśtjr dostają się w niewole, gdzie trzymają 
ich dopóki nie gostaną wy kupieni 9 lub wymienieni 
za innych. 

Kaja n^o wie ząledwo znają użycie ifiondty; ale g$- 

*I. i . c %:^y^ H^toę,* jtylui, i dostateczną ilpiij 
ryza na wl-asną, potrze-. Rzeki są rybne, a lasy 
obfitują w zwierzynę ; ( jq->ją wiele bardzo bananów 
i J.nnych rozmaitych tjwp.ców. Rozmaite, tę korzy- 
ści fłozwąlają i m op^ca^ snaozną ąummę rządowi 
faóręmtt nodlejają. 



/ 
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Niektóre wioski mają 5o do sta rodzin; kazdiwio*- 
ska ma swego naczelnika. t)omy wzniesione są 6' 
10 do i5 stóp nad ziemię; dostać się można fló 
drzwi jedynie za pomoce drabinki ? która, na noćf 
ściągaj, dta zasłonieńia się 'od namaści.* Pięć luB 
sześć rodzin mieszka zwykle W jednymze d ora u i 
każda ma swoje osobne ógnfskó. Miesce pod do- 
mem zajęte jest przez drób, bydło i świnie. 

Kajangowie nie znają zakazanych mięsiwa jedzą o- 
ni również bawoły, świnie, słonie, tygrysy, al liga* 
tory, i wszelkiego rodzaju płazy. Ubiór mężczyzn 
składa się jedynie ź kia wałka płótna przewiązujące- 
go ciało w 'stanie,' ale rzadko ich widzićć można be* 
turbanu z bawcłnrcy JćóWu niebieskiego. Kobiety 
noszą spódniczkę niebieską bardzo szeroką i podo- 
bną do koszuli, Sfęga ona az do kolan, a u klask 
-wyższych ubiór ten jest haftowany rozmaitemi ko- 
lorami! 

Pokoleniom między górami zamieszkałym nie jest 
obcem u?,^cie śtritefty' zwyczajnej ,' i strzelby iontb*- 
we*j , ale ludzie' t? ńU uńiie ją robić pro'ćhu strzelni- 
czego; dla tego więc ich zaczepną i ddporna, bronią 
7eśt dzfcta, dhói* albo długi puklerz i łuk. Kiedy 
przedsiębiorą Wprawę martfderską , noszą zawsze z 
sobą znaczny zapas drzazg z łodyg bambusowych, za- 
kończonych Bardzo spiczastym ostrzem, które zaty- 
kają w ziemię, aby utrudnić postępowanie ścigają- 
cych za niemi. Jako górale , nie używają nigdy o- 
\m\via. W nocy Wie ośmielają się nigdy uderzać na 
oddziały innych maruderów. ' 
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Kcjangowie uznają najwyższą istotę, i wierze w 
nadprzyrodzone zdarzenia. Muzyka ich. jest podobna 

i 

do muzyki wszystkich pokoleń na pół barbarzyń- 
skich. Instrumenta maja, następujące; gong. tam tam, 
cymbałki i rodzaj Helu. Główny muzykant prowin- 
cji dostaje od króla tytuł , i nikt prócz niego .nie.* 
może trudnić się tćm pownlamem , ani grywać ko- 
medji, bez pozwolenia tego pierwszego szlachcica 
dworu w tych górach, który znaczna summę za ten 
przywilej opłaca cesarzowi Birmanów. 

W styczniu 18^7 1. kommissarz i jeden z ziomków 
jego udali się z Akyah do Ta lak i Aeng w otwartej 
łodzi, i byli tym sposobem w dzień i w nocy wysta- 
wieni przez dni piętnaście na wszelkie skutki ostroV 
Ści klimatu*, tymczasem oddział, zło/.ony z dwunastu 
osób, licząc w to służących i klachisó w, powrócił w 
dobrym stanie zdrowia. Przeciwnie, ft ostatniej tej 
przejiżdzki, lubo od by rój w okolicznościach jak się 
0daje przy jaz niejszych, udało się cztery piąte ludzi 
do szpitala. Porueznik, dwóch cipajów i jeden pe- 
on, juz padli ofiarą zgnilć j gorączki ; kommissarz 
po bardzo przykrej chorobie, zaczyna - dopiero 
do sil powracać. Moy sowie cierpieli tyle 00 i In* 
tłjanie. Jakże wytłumaczyć te szczególności któs* 
jiiweczą wszelkie rachuby sztuki lekarskiej ? — 
« (Ann. de$ Voy.) 
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Watna.-* Warna znajduje się na* brzegiem Mo- 
rfca Czarnego , ku zachodowi przy ujściu rzeki j 4a« 
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kończonej wielkićm jeziorem którego okolice są nie- 
zmiernie bagniste. Przystań miasta tego może przy-* 
jąć eskadrę, i z jednej strony przylądkiem Halata, z 
drugiej przylądkiem Hodrowa albo Soszanlik jest za- 
warta. .Przystań ta od strony wschodniej i połu- 
dniowo-wschodniej jest otwarta i uważana za nie- 
wygQdną. Ponieważ jednak zasłoniona jest od wia- 
trów północno-zachodnich, które są najniebezpie- 
czniejsze ze wszystkich na Morzu Czarnćm, i ma bar- 
dzo dobre dno morskie, w czasie letnim przeto ma 
być bardzo bezpieczną, a ze handel nawet i zimową 
porą przerwy nie doznaje, wnosić ztąd można , iż 
port ten nawet w zimie nie jest niepewnym* Naj- 
większe nawet okręty mogą tam w 8 do 1 5 sążniach 
głębokości stać na kotwicach, dno morskie bowiem 
składa się z piasku i z twardego szlamu. Miejsce, 
w którem można kotwice zarzucać, znajduje się od 
strony wschodniej między sześcioboczną wieżą w 
Warnie i przylądkiem Soszańliku. 

Płaskie statki stawają od strony południowej mia- 
sta, gdzie głębokość 5 do 6 sążni wynosi, a brzeg 
jest piaszczysty. Pospolicie ze wszystkich czterech 
stron umocowywane bywają. Ma wszystkich kartach 
Morza Czarnego oznaczona jest ta przystań jako głę- 
boko w ląd zachodząca, ale istotnie nie rozciąga się 
ona dalej nad 1,900 sążni od przylądka Halata, któ- 
ry ze strony południowej przy wejściu leży, aż do 
miasta, znajdującego się na końcu przystani od pół- 
nocnej jej strony; a na 3,ooo sążni od miasta aż do ^ 4 
zatoki Soszańliku, leżącej ku północy przy wejściu 
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So przystani. Północne i południowe j^j brzegi la- 
bo nie bardzo wyniosłe, są jednak' przykre i spadzi- 
stej i niepodobne jest wylądowanie przy nieb, oprócz 
mićjsca przy zatoce Soszanliku; od strony zachodniej 
brzegi są dogodne* Przybywające statki mogły za i 
opatrywać się w Warnie w pszenicę i wino. Wodę 
mogły mićć z źródła miejskiego , które o 20O- kro- 
jów znajduje się od innego, znajdującego się na ró- 
wninie, która się az do zamku rozszerza; mogły ją 
^akze miówać* z drugiego źródła, znajdującego się na 
brzegu pbfactiriówym> niedaleko od ujścia rzeki. 



Mieszkańcy fiosnji. — Lubo turecka prowincja Bo - 
'Inja nader blisko leży od uobyczajonych krajófr euro- 
pejskich, wszelako tak mało jest nam znajomą jak 
jBulgarja albo rlunrelja. Przed kilku laty francuzki 
major artyllerji P. Pertusier, skreślił j>ył obraz kra- 
ju tego, zawierający wiele^ciekawych .i nowych zu- 
pełnie wiadomości, i z tego czytelnikom naszym nie- 
których udzielimy szczegółów. — Bosnjacy, równre 
mahometanie jak i chrzęść janie, są pięknej i silnej 
budowy ciała. Pierwszych jednak* postawa jest du- 
mna, a wzrok pogardliwy i dziki, co w chrześcja" 
iiach czyli rajach nigdy prawie postrzegać się nie 
daje. Śą oni uniżeni i zdają się raczej politowania 
pierwszych wzywać". Równie pierwsi jak drudzy Są 
umiarkowani W życiii i ściśle religi ni : ale Mahome- 
tanin posuwa religi jriość sll do fanatyzmu, i w źa- 
Vftiej tureckiej prowincji nie jest tak nienawidzą- 
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cym innych wyznańców. jak w Bosnji; chrześcijanin 
przeciwnie jest zabobonny. Mahometanin przywią- 
zany jest do swćj bronie którą tylko w czasie snu 
na stronę składa, a przedewszystkićm do konia swe- 
go , który jest nierozłącznym - towarzyszem jego, 
Bojaźliwy Raja, który ugina się pod ciężarem uci- 
sku i przesądów, mniema iż na to tylko, jest slwęr- 
rzony, aby rolę dumnego pana potem swym obIe- # 
wał, i tylko z niewolniczą pokorą wznosi kaniemu o- 
czy. Obadwasąrównjenieoświeceni, % nie znają jednak- 
ie próżniactwa. Kiedy chrześcjanin pilnie pracą oko- 
ło roli lub rękodzielnictwa się zajmuje, mahome- 
tanin ćwiczy się w robieniu bronią i w innych sztu- 
kach. Okoliczność ta -trudnćm niezmiernie czyni 
podbicie Bosnji, chociażbyś my na górzystość krają 
żadnego nie mieli względu. Jeśliby podług praw 
Mahometa cała ludność od lat 16 do 60 pod bronią sta- 
nąć miała, prowincja ta wystawiłaby i40,ooo wo- 
jowników; chrzęść janie przeciwnie są zupełnie bez* 
bron ni i niebitni. Bośniacy, bez różnicy wyznania, 
są gościnni; wszelakb mahometanin zachowuje wzglę-* 
dem Europejczyków podejrzliwość, ponieważ wie że 
obecność jego w Europie oburza każdego chrześcija- 
nina. Stolicą. Bqsnji tferąjo jest siedliskiem fanaty- 
ziRu^nietoLer4acjv a nawet nąmajora Pertusier chłog-, 
V ••WVy«! i zą ścianąnu rzucali kamieniami, cbocią^ 
; »flM e £0, pjcojąię wzbraniali ł nieposłusznych karcili, 
Ale s^^progdzic. pązydybali, swobodnie P. Pertusjęą 
i jego towarzyszów, rzucanie kamieniami rozpocz^ 
naj.o się na nowo* Nawet kobiety wqłały,aa cu^ 
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dzoziemców znieważającemi wyrajami. — Kra] cały 
jest lasami okryty, a niektóre okręgi są dostatecznie 
zaludnione. Nierównie więcój produkuj zboża nad 
potrzebę wewnętrzną;' powietrze, nawet w letniej po- 
rze, bywa często chłodne. Paszalik Bosnji ma 820,000 
mieszkańców, między którymi 470,000 muzułmanów, 
190,000 Greków, i5o,000 Łacinników, 2,000 Ży- 
dów, reszta zaś Cyganów. 



Osobliu>**a. piękność f* hobidt Birmańskich. — — 
U Birm ano w nafwyszukańsze kobiety są te, u kto- 
rych wewnętrzna część łokeia }e$t zewnątrz wywró-- 
eona , tak . jak gdyby ręka ze stawu była wybita. 
Jest to nec plus ultra powabów płci pięknej, i dla 
tego dziewczęta dręczą z dzieciństwa, dla ukształ- 
cenia ich na ten sposób* Snycerz albo malarz, któ- 
ryby w postaciach przez siebie tworzonych nie odzna- 
czył wydatnie tej piękności, okrzyczany by byl za, 
grzeszącego przeciwko dobremu smakowi* 



Żebracy w Londynie,—- W Londynie liczą 7OOO 
żebraków, z których każdy średnio biorąc, codzien- 
nie po a szyi. jałmużny otrzymuje; każdy z nich 
ma oznaczoną gospodę, w której noc przepędza.* 
Przy drzwiach takiej gospody, stoi człowiek, pobie- 
rający opłatę* za samą słomę, świćżą, lub używaną, 
za materac, i w ogólności, podług życzenia i zamo- 
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żności żebraka. Nazajutrz przetrząsają słudzy dómik 
torby i kieszenie żebraków^ czy w nich nie ma co 
skradzionego. Wszyscy żebracy miewają, co rok o- 
gólne zgromadzenie, a prócz tego, dzielą się na roz- 
maite towarzystwa. Uważają, iż i pomiędzy nich 
dostała się cywilizacja, na czem zyskała ich morał* 
noś d. Dawnie} w gospodach ich kładziono napisy 
na siennikach, aby je poznać można, na przypadek 
gdyby były skradzione, a w gar kuchniach zebrać^ 
kich #isiały widelce na łańcuszkach poprzybijane do 
stołu. Teraz zwyczaj ten ustał. Zamożny żebrak 
Turner, wydaje na tydzień po 5o szyi. na żywność, 
a małżonka jego utrzymuje akademję dla młodych pa- , 
nien, w których uczą dzieci sztuk i tajemnic żebra- 
ckich. 



'*■ 



Trapezohd albo Trebizónd. — Przystań ta znaj- 
duje się na brzegach Anatol ji, pomiędzy ! przyIącV- 
kiem, który ku północo- zachodowi od Platana-bur- 
nu, i ku północo-wsch. przy „Sutińeli-fiilrnu leży i 
na około 70 werst obwodu. Dogodniejsze do zarzu- 
cania kotwicy mićjsce znajduje się przy małćm mie- 
jcie Plątana, o 16 werst od Trapezóndu odkgtóra, 
gdzie, statki w odległości \ wtrsty od brzegu, nieco 
ku północy, niedaleko od nadbrzeżnych kamiennych 
składów stojące, w miejscach na 1 5 i r? sążni głę- 
bokości mających , od wszystkich wiatrów , prócz 
północno-wschodniego, który na przystań silne na- 
' p^dza bałwany, *ą ia*ł*ttone. Miasteczko to inaj- 

13 
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tluje się na urwistej wyniosłości, zarośniętej lasem' 
który większą część domów zakrywa. Tureckie 
statki wojenne wpływają tu często do przystani i w 
niej przez czas niejaki się zatrzymują. Mieszkańcy 
utrzymują, iż nigdzie tyle jak w tej zatoce nie znaj- 
duje się robaków wodnych, które zatrzymującym się 
tam statkom wielkie zrządzają szkody. Miasto Tra- 
pezond zbudowane jest na niewielkim wzgórzu y 
które ciągnie się aź, do brzegu, i stanowi nieja- 
ko małe przedgórze wysokiemi otoczone górami, po-* 
między któremi liczne płyną strumienie. Lepsze dja 

okrętów stanowisko znajduje. s^ęr^w niewielkiej i nie- 

. ■ ■ . • ■ « . . . » 

osłonionej zatoce ku wschodowi od miasta, o J wer- 

i 

sty od brzegu*, głębokość wody wynosi tam 6 do 7 
sążni , a dno jest błotniste. Płaskie jednakże statki 
tureckie stawają na 4 a nawet i 3 sążniach głęboko- 
ści, o -5. wersty lub urnie j od bfzegu wyrzucają zwy- 
kle 4 kotwice , 2 z przpdu a 2 od tyłu, często albo. 
.wiem statek byłby narażony na niebezpieczeństwo z 
.powodu mocnych bałwanów morskich, w czasie kie- 
dy wiatr północno-zachodni lub północno-wschodni 
panuje. W zimnej porze^statki zupełnie na ląd wy- 
ciągają. 

W mieście znajduje sie tylko jedno dosyć dogodne 
przez oberwanie się wielkich kamieni od szczytu gó- 
XY P ow ^łę stanowisko, gdzie, maje szalupy przybijać 
1 za ; te kamienie dla zapłonienia od burzy zaciągane 
.i\yć niogą. Miejsce to znajduje, się, pod zamkiem Ut- 
•zundshu-olu-Serai zwanym; na obu końcach dawne- 
go muru twierdzy 'znajdują się .ruiny dawnej wioski 
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Moli; mur ten ciągnie się brzegiem około 70 sążnń 
jest ón w rozmaitych miejscach rozwalony, od za- 
fchodu zaś ma bramę. Od strony wschodniej twier- 
dzy znajduje się parów , 'środkiem którego przepły- 
wa rzeką; na niej znajduje się most zwodzony* Han- 
del prowadzą tu najwięcej Grecy, którzy ztąd miód, 
konopie, surowy jedwab, nici wyprowadzają , sukna, 
zaś, płótna, lniane towary i żelazo z Burgas wprd* 
wadzają; z Konstantynopola otrzymują rozmaite 
przedmioty żywności. W odległości od miasta głę- 
bokość znacznie się powiększa, tak iż o if wersty 
dochodzi do 9 sążni, a o 4 wersty do 8ó sążni} \T 
środku zatoki głębokość jest niezmierna. , 

JNa północ od miasteczka Plątana w odległości mi- 
li pol. znajduje się dawna w zwaliskach twierdzą 
przy którćj przebywa się niewielu mieszkańców. Pręd 
wody przy całym brzegu Anatol fi jest od zachodu 
ku wschodowi, i wynosi lj wersty na godzinę. Na 
całym brzegu od Sur meli bumu aż do Platana-bur- 
11 u, oprócz Trebizondu i Platany, nie, ma żadnego do- 
godnego miejsca do wylądowania. 

Oznaczone w 1797 r. przez Beauchamp położenie 
Trebizondu jest (od wyspy Faro) 5y ó 16' 45" *zer* 

■ j • ■ » • * 

półu. a 4i ó a* 41" dług. południowej. 



Używanie opjum tu Chinach. — W żadnym kra- 
ju nie zużywają tyle opjum co w Chinach. W cią- 
gu pięciu lat od 1821 do i8q5 r. dostarczono tam z 
Indji wschodnich przeszło 36,coo skrzynek, których 
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'wartość* około 40,000,000 piastrów (blisko tyleż la* 
larów) wynosiła. W przecięciu zatćra . wypada ro- 
cznie około 7,OoO skrzynek, . za 8,0**0,000 piastrów. 
Cały ten handel wszelako jest tylko przemycaniem J 
wprowadzanie bowiem tego artykułu, jest zabronio- 
ne pod karą kijów w pięty albo nawet i śmierci' 
Zdaje się i z, w Chinach dzieje, się podobnie jak nie- 
jgdyś w Europte z tytuniem, którego ubycie tak do 
zażywania jaki kurzenia wzbraniane było, a w Turcji 
oberż nięciem nosa i uszów karanej a przecież po- 
mimo tego wstrzymane nie zostało , i coraz powsze- 
dni ejszćm się staje* 



/ Ludożercy na wyspiś Sumatrze. — Długo wąt- 
•jiliwem było mniemanie, ii Battowic, lud na wyspie 
Sumatrze osiadły, pozćrają swych własnych krew- 
nych. . Zwyczaj ten tak przeciwny naturze panuje 
istotnie między tym ludem. Opowiadali oni sami 
przed kilku laty Doktorowi Ł e y d e n , iż zjadają swych 
krewnych, kiedy ci starzy są i słabowici. Pobudką^ 
do tego nie jest im głód ani apetyt, ale zwyczaj wre-* 1 
lig fi mający początek. Jeśli człowiek jaki czuje się 
być słabością i wiekiem udręczony, wzywa wła- 
sne 8 we dzieci , aby go zjadły, a to w porze, kiedy 
sól jest najtańsza. Włazi więc na drzewo, do koła 
którego zbićrają się jego dzieoi i najbliżsi krewni; 
" oni wstrząsając drzewem, spić wa ją następującą piosnkę: 
'-'fiJili pora-nadeszła, już owoc dojrzały, otrząść" go 
^trzeba." W ówczas starzec złazi z drzewa; naj- 
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bliżsi krewni -zabijają go i zjadają, przy uroczystej 
biesiadzie.— 



Kiemi 



PołosL — Miasto to zbudowane jest na ziemi 
niezmiernie parowistćj, u -stóp wysokich skał. Po- 
wietrze jest tam tak rzadkie i tak delikatne^ iż nie-* 
podobna jest pięćdziesiąt razy odetchnąć", bez dozna* 
nią ciezkoici na piersiach;' dla tego cudzoziemcy cho- 
dzą zwykle bardzo wolno ; a nawet zrodzeni tam ł 
zamieszkali ciągle krajowcy nie są od tćj ciężkości 
zupełnie wolni. Klima jest nadzwyczajnie ostre i 
zmienne; każdego dnia letniego doznać można wszyr 
stkich pór roku. Żadnej przechadzki, żadnego miej- 
sca rozrywki nie ma w bliskości miasta, które jest 
ściśle kamieniami i massami skał opasane. Owo Ce, 
rośliny, drzewo, trawa, przywożone bywają z odle- 
głości najmnie' j 3o mil franc. Podług spisu wr. 1826 
Uskutecznionego, miasto ma tylko 1 1,200 mieszkań 4 
ców, chociaż przed lat 5o miało ich 5 2,000. Przy- 
czyną tego wyludnienia jest wojna* Potosi z resztą 
jcfat bardzo ubogie, ponieważ kopalnie jego, dlanie- 
. statku ludzi i pieniędzy są powiększę^ ozęści zupęł~ 
nie opuszczone. . 



M»l.- 



* 

Obyczaje Kóchinckińczyków. — Mieszkańcy Ko- 
chmchiny na zachodnim wybrzeżu półwyspu z tam- 
tej strony Gangesu (w Azji) leżącćj , są w ogólnośoi 
łagodni i roztropni. Piękność w tym kraju zasadza 
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się na długich włosach, małych oczach, czarnych zę- 
bach i płci białej, i Ubiorem mężczyzn jest koszula 
z długiemi rękawami , obszerne spodnie , zawieszone 
pogj koszulą na szelkach, oraz kamizelka z lnianej 
lufc jedwabnej materji, która aż do połowy uda do- 
staje. Jeśli Kochinchjńczyk chce' się ukazać przed 
jakim mandarynem/ wdziewa na to jeszcze jedną łub 
dwie suknie, które az na ziemię spada ją; ha głowę zaś 
kładzie turban* z czarne) krepy, który mu wszystkie 

ifffafey zakrywfe, a aszy widzieć dozwala* 

• 

tlbiór kobićt' składa się z jedwabnych spodni , i 
wielu róznobarwych' sukni, które az na pięty spa- 
dają, i mają bardzo dłagie i obszerne rękawy. Gor- 
setów nie używają wcale *, na głowie mają niebieski 
turban, pod nim Zaś grzebień, który włosy przy trzy «* 
Yńuje; toszy mają zwykle więcej luj) mniój bogatemi 
zausznicami ozdobione. Pospolite kobićty noszą 
trzewiki, mandarynki zaś pantofle, nie;. wdziewając 
ni£dy pończoch; wychodząc z domu noszone bywa- 
ją w zamkniętych szczelnie palankinach, aby ich 
nikt nie widział. Inne kobiety chodzą pieszo i no- 
szą wielkie i bardzo gustowne kapelusze z liści barn- 
buśowycłij w pożyciu / domoWem mają wielkie 
poważanie, a chociaż wielożeństwo' w Kochinchinie 
jest dozwolone, zawsze jednakże jedna tylko kobieta 
jest panią w domn ; drugie zaś muszą jćj usługiwać; 
tfprócz u ludzi majętnych, którzy mogą utrzymywać 
-gdzieindziej domy dla innych kobiet. Dzieci z tych 
ostatnich nie odziedziczają majątku po ojcu; prawa 
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jednakie małżonka, te które jej się z nich podobają 
przysposobić, i w własnym domu wychować moie. 
Dziewczęta idąc za mąi żadnego nie dostają posa- 
gu; bywają one raczej sprzedawane mężom lub ko- 
chankom swoim. Rozwód jest dozwolony w razie 
przyzwolenia stron obudwóch, a w takim razie dzie- 
lą się dziećmi małżonkowie, i tylko mandaryn obo- 
wiązany jest wszystkie utrzymywać W razie dopii- 
* szczenią się błędu ze strony dziewczyny, stara się o- 
na mieć zwodziciela swego za męża lub kochanka, 

» 

albo otrzymać od niego summę pieniężną, któraby 
j4 j małżonka zjednać mogła; bez posagu bowiem za- 
inąz by pójść nie mogła. W wyższych towarzy- 
stwach dziewczęta bardzo przyzwoite odbierają wy- 
chowanie i dopełniają sumiennie swych powinno- 
ści. 

Najważniejszą uroczystością jest obrzęd pogrzebowy, 
na który rodziny niekiedy całkowity poświęcają ma- 
jątek. Cesarz, przed którym wszyscy ustępują z 
• drogi , schodzi z niej przed pogrzebem lub wese- 
lem. W Kochinchinie jest ta osobliwość , iz każde- 
mu znakomite godności dopićro po śmierci udziela- 
ją, i tak np. prosty officer bywa po śmierci mar- • 
szałkiem polnym mianowany; sporządzają ma patent, 
który starannie, jako zaszczytna pamiątka, w. rodzi* 
nie jego przechowywany bywa. 

Kochinchirfozykowie są niezmiernie przesądni i za* 
bobonni, nie będąc wcale fanatykami. Zasadą ich 
religji jest wiara w dwa ducby, jeden dobry drugi 
zły* Opiece pierwszego polecają swych przodków. 
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drugiemu zaś składają nadzwyczajne ofiary i zanoszą 
do niego modły, aby ich spokojności nie mieszał. 
Bonzom (duchownym) rząd 'słabą tylko zapewnia 
opiekę-, nie są oni liczni i zyja, w zgromadzeniach; w 
gmachach nakształt klasztorów. Znajdują się także 
i klasztory Bonzy nek, ale widok równie pierwszych 
jak i drugich jest nędzny. W Kochinchinie cierpia- 
ne są wszelkie religje; liczą tam z tćj przyczyny o- 
koło 60,000 chrześcijan , ale uważano ze ci o wiarę 
swoją nie są tak bardzo gorliwi. 



AJajtfawniey*** gminy chrześcijańskie,— Siedmiu 
kościołów objawienia Sgo Jana, które w Azji mniej- 
ttćj przez sąmychze apostołów założone były, za- 
ledwie słabe ślady obecnie się znajdują. Smyrna , 
Efez, Pergam/ Sardy, Syatyra, Łaodicea i Filadelfja, 
z CAłą świetnością i potęgą awo ją uległy sile zniszczę- 
- nia, i albo nikczemnymi są osadami,, albo w gruzach 
i pyle lezą. Smyrna tylko , jedna jest dotąd znako- 
mitemu miastem handlowym. Efez, jest tylko kupą 
gruzów; Pergam liczy między i3,O0o Turków i,5oo 
tylko Greków; gdzie niegdyś Sardy świetniały, owa 
zamożna Lib j i stolica , stoją dziś nędzne lepianki; 
Tyatyra (dziś Ab-hissar) iwa tylko ubogi kościół 
grecki ; Łaodicea (dziś Eski - hissar ) jest turecką 
'wioseczką) w okolicach któro j znajdują się rozmaite 
ułamki i szczątki starożytnych gmachów i rzeźb; Fi- 
ladelfia nakoniec (dziś Al-lah Sher) przez wojnę i 
trzęsienie ziemi zupełnie prawie. jest .zniszczoną. 
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* Ofiary % nosów. — Na jednyhi szczycie góry, •• 
bok twierdzy i atblioy Mysory (w Indjach wscho- 
dnich) znafduje się pagoda, poświęcona bóstwu Bhu- 
wani, któremu nie tak jak innym bóstwom ofiary* 
ludzi, ale jedynie znosów składano. Jakkolwiek 
•wielka była liczba czcicieli jego, . ci przecież nie skftu 
. dali własnych nosów w ofierze, ale czatowali n stóp 
góry na podróżnych, wypadali na nich, i urzynali 
im nosy, nic innego nie zabierane. Zwyczaj ten, 
zdał się obrzydliwym okrucieństwem Na babo w i Myso- 
ry, Hyder Aiemu, chociaż litość nie była bynaj- 
mniej cnota, jego. Starał się więc o wytępienie je- 
go; ale więośj nierównie po nim uczynili 'Augiipj 
jako posiadacze Bengalu, 
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GAZETA PODRÓŻY i JEOGRAFJŁ 



Polska. W kalendarzyku polit. na rok 182 9 znaj- 
duje się opis statystyczny Województwa Lubelskiego, % 
którego następujące przytaczamy szczegóły: Rozle- 
głości ma 2677 m *l kwadratowych. Dymów miejskich, 
1^,290, wiejskich 68,999-, w ogóle 73,280. Parafji 
3o6, Gmin miejskich i wiejskich 674, wsi prywa- 
tnych i48j£, rządowych 88; razem 2455. Mia*t rzą- 
dowych 8, prywatnych' 49, instytutowych 2j w o* 
jole 59. Opłata podatków i wszelkich innych ro- 
dzajów dochody do skarbu wynoszą złp. 1 £,628,021 

14 
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gr« 19* Dochodów miejskich w całem Wojewódz- 
twie rocznie jest złtp. 3oi 5 397* Ludności liczy głów 
489,73a, to^jest: 107,929 w miastach, a-38i,8o3po 
wsiach, między temi: Katonów 4 35,6o8, Greków 
55, Ewangelików 874,- wyznania Reform o* 28. Moj- 
żeszowego 53,i67* Województwo Lubelskie jest 
\ ^ jednam z najzamożnie' jszych w pamiątki narodowe; 

° - *~ . gdzie tylko ciekawy badacz stąpi lub oko swe zwró- 
ci, wszędzie napotyka przedmioty godne zastanowię- 
nia, albowiem każde prawie miasto i ledwie nie ka- 
' £da wieś przypomina ma albo historyczne zdarzę- 
^iiia, albo miejsce urodzenia czyli te^pobytu sławne - 
"jgb* męża , lub osobliwość rzddką* Łudzi znakomi- 
tych rzadko które Województwo tylu wydało albo 
przysposobiło jak Lublin. Miasto Lublin ma ludno- 
ści 12,071 dusz, W której 5898 zydostwa. Domów 
murowanych 3191 drewnianych ,454 ,, razem 773. - 
Sposób utrzymywania się mieszkańców Lublina w 
niniejszych czasach stanowi handel, lubo nie tak 
- świetny jak^ dawniej, i rzemiosła. Kupcy tutejsi 

sprowadzają towary tylko na konsumpcję swego Wo- 
jewództwa. Rzemieślnicy dostarczają wyrobów roz- 
maitego rodzaju, nietylko ku potrzebie ale i do 

i 

zbytku służących; dostać tu można dobrych pojaz- 
dów, wyprawnych skór doskonałych, świeć, wosków. 
i podostatkiem wina. Okolice Lublina są w pa- 
miątki zamożne 1 przyjemne. W kościele kolegjac- 
kim w Zamościu, znajduje się obraz przedstawiają- 
cy Nawiedzenie Najświętszej Panny Marji wykona- 
ny mistrzowską ręką. Można śmiało powiedzieć, że 






to. fest jeden* * au^pięknidjarfych tworów znajdują- 
cych się w Polsce. Obraz ten ofiarowany był Ją* 
ąow* Zamojskiemu "przez Akademję yr Padwie. Dzi$-> ł 
ki wypada oddać nadspodziewanie zrządzonemu tra- 
fowi , iż ten tak drogi upominek nie popadł dotąd, 
Zagładzie, która w części pochłonęła najdroższe wspo- 
i jnfcienia, i najcnotliwsze instytucje, pochodzące od 
tak wielkiego człowieka , które mi unieśmiertelnił i 
<Jzas w którym żył i mićjsca w których przebywał. 
Mieszkańcy Województwa w ogóle są pracowici i 
spokojnego umysłu, zawziętość -między wieśniakami 
prawie niema nuójaca. otan ich bytu, nie jest pe- 
wny, gdyż jako, w„ największej części rolników, za- 
leży od plonu i urodzaju y włościanie rolnicy zno- 
szą z łatwością wszelkie trudy. Pokarm* ich sproś ty 
ąne czyni ich nieszczęśliwymi , Wtfa uchybiają, że 
dzieci zbyt młodo zniewalają do pracy, co wzrosto- 
wi i zdrowiu ich szkodzi. Stan płci żeńskiej -ni~ 
czćm się nie różni od stanu mężczyzn 9 j dzielą ich 
wszystkie zatrudnienia w życiu pracowitym, co robi 
iż : są silnie' iszemi odTkobićt innych prowincji kraju 
naszego. W ogół policzywszy płótno wyrobiona .yr 
\ Województwie Lubelskiem , (gdyż po calem prawie 

rozrzuceni są tkacze), można śmiało twierdzić , ii 

do 2,000,000 łokci rocznie wyniesie* 

— ' W ciągu roku, zeszłego , w FParmawU urodziło 

się .dzieci katolickich 38qi« Ewange: Aus; 209, Re* 

for. 17; Greeko-Kato: 7> Orecko-Ros: 6, Żydowsk. 

i4ai. Umarło Katolio: 5ia8, Ewang; Aus. 347, Re! 

37, Grecko-Katol: 10, Grecko-Ros*: 3> Żydow« 
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ItHtg. 2*£ltibionj& było par w ogól* iqgo, Roz* 
wódów tylko a. 
-Rośsja. W liście podróżującego w Rossji Dwi 
8i5-Gren do R.St Frahn zOssy (w gub* Wiat. 
»\dij i8*6 \ werst od Petersb.) . na d* 3i sierpnia 
r. z. pisanym, zna duje się między innerai co nastę- 
puje: „Prosty i łagodny charakter, który mieszkasz 
^cW tćj gabernii od wielu zwiedzonych przezemnie 
» w ostatnich czasach ludów wydatnie odznacza, zda-* 
,j je się obiecywać mi , iż dalszą podróż spokojnie i 
^.przyjemnie odbywać" będę, zwłaszcza 'gdy mam się* 
^ udać znowu na Perm ku północy, do ludo w mająbych, 
l,jednoż pochodzenie ą Syr jenami, których tyle dla 
£ prostoty ich obyczajów polubiłem ,* to jest do Per-« 
„mjan około Solikamaka (*) i Czerdynu, niegdyś 
^Wielkiego Permu, jeśli nie zajdą jakie okoliczności, 
fjCOby^w planie moim zmianę zrobić* mogły/* 
***? Na posiedzeniu Akad: Umiejętności w Petersburg 
gn w d. i5 Września -odbytem $ czyhano rapport? 
Dra Befrmann z Moskwy który obecnie odby* 
Wa naukową podróż, w górach Kaukazkich. Rozpo- 
znaje oii tamtejsze kąpiele i f rodła mineralne, oraz 
Vody Czarnego i Kaspijskiego morza, dla ztwierdze* 
4tia tym sposobem b/ po tezy o związku powierzchni 
ty6h wód wczasach dawnie* jsfrych. Ma 6n również 
fcastatiawiać się nad wulkanami szła mowę mi i źró- 
dła hi i ńaftoweini na półwyspie Taman i Kertsż. 
»— Niderlandzki Kapitan Taitbout de Marigny zna* 
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l*) W Gub. Ptimtkiej 2334J Wfenty od Pet€«b« 
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lry z uczonych badań swoich co do topbgrafp okoBo 
Morza czarnego, wykrył, iź Bati Strabona uważane 
równie przez Chardin jak i przez Danyille za zatokę- 
Batun , jest raczej zachodnim przylądkiem odnogi: 
Sudszuk-Kali, niedaleko od Sinope. 

Francja. P. Ravergię, który z polecenia rządu 
f przedsięwziął we względzie nauk przyrodzonych po- 
dróż do azjatyckich prowincji Akhalcż|yku i Karsu, 
znajdował się w miesiącu Sierpniu r. z. W Tiflis, 
zkąd chciał zaraz udać się do okręgu Elisabetpol- 
akiego, aby znajdujące się tamże, a przez żadnego 
% europejskich badaczy natury dotąd niezwiedzarie 
huty ałunowe obejrzeć. Ztamtąd, przez góry Bam- 
bakie i Samkhetie (*), któreto okolice bardzo mała 
dotychczas są znane, a zktóremi może stosunki han- 
dlowe zawrzeć się dadzą, P, Ravergie powróci znó-' 
wu do Tiflia. 

* — P* Chaigneau syn, należący do wyprawy ka-^ 
pitana Dillon, znajdował się niedawno wBavre, gdzie 
niektórym osobom udzielił wiele szczegółów o swo- 
j4j podróży. Opowiada on między innemi iż, od- 
krycie czterech armat,, które do okrętu żeglarza L a 

l Perouse należały, przypadkowi przypisać należy- 
Pewny chirurg holenderski , który w skutku rozbi- 
cia okrętu przy Brzegach Mallicolo zmysły postra- 
dał i później jy Kalkucie osiadł, opowiadał Kapi- 
tanowi Dillon wiele rzeczy o La Perouse; lecz ka- 



(*) Bombek i Somghet* 
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plan, z powoda smutnego stami umysłowego, chirur- 
ga,: małp je eenił. W kilka lat później, kiedy fcftp., 
DiUon znowu powrócił na wyspę, przypomniał »o- 
hje/. opowiadanie chirurga, i zdawało mu się że roz- 
poznawał wiele sztzegoław miejscowych tćj okolicy 
jąl^ie niu; tepąe opisywał* To. spowodowało go do 
c^yjiien^4. ■w^tyjchk miejscach poszukiwań^ gdzie po- # 
djug twierdz^i^ , chirurga ustęp morza^. zostawiał na 
sujchćm mie* jscu f a^cniaty, i gdzie te, nad wszelkie spo- 
ójąiewanie, dotjąd jeszcze się znajdowały. (*) 
-^-.PomewA^; i"ja progbę podróżnych francuskich niey 
4^wuo.4o : Egiptu^ wysłanych, Wicekról oświadczył, 
ąe^.nie może .staremu nawet mężczyźnie dozwolić 
jjrzyątępu <Jo. seraju sweąp ; kobiecie .zaś przystęp 
t$n.. wzbroniony; ,nie .będcje , urzeto wypłynęła ju$ 
<ł° .Egiptu Pani Ida St. Elme. celem ^zwiedzenia 
seraju i zebrania o nim wiadomości . 
— f. Caillć. węcTrb\ynik, który zwiedził Tombu> 
ktu» przybił niedawno &6 Paryża, t) dzielił on u- 
stme następujących szczegółów o podroży swojej* 
V? t każdem miejscu aby nie być* zabitym, przyjmować* 

musiał relvgję krajową! Tylko z wielką trudnością 

ł » V •■ ł -j' > " |I - •-'• sl* '•..: ,.;».m 4M V . , 

mogi się dac zrozumieć, ponieważ ludy, pomiędzy 

które* przybył, zupełnie odmienheim mówiły leży- 
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^ j(*J Kajv J)$£ft r ,rzecz tę inaczej opewjada. Podług ni e- 
'ęo taskar, którego na Tukopji znalazł, mówił, iż miesz- 
kańcy MallicoJo jeszcze Sarmat kruszcowych mają. Z tych* 

^ 5 i slot nie znalezione zostały,**i mogą być* wraz z inneini" 
\uratowanemi z rozbicia La Perouse rzeczami w Kalkucie 

(^ w salach Towarzystwa azjatyckiego widziane. 
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?Jtftnri; toszelako Jtansiai starannie ukry wad żeby! 
europejczykiem, ponieważ mieszkańcy środkowej 
Afryki, z powodu handlu z karawanami kupców, 
niezmiernie są zazdrosne i baczne, aby żaden euro- 
pejczyk nie dostał się do Tom buk tu. Miał on z soJ?ą* 
.małą skrzyneczkę, w ktorćj zachowywał przedmioly 
do pisania potrzebne; ale mógł tylko potajemnie 
pisywać*; zginąłby był gdyby go odkryto — .Nieraz 
słyszał w podróży swojej o jakimś angielskim wę- 
drowniku, (zapewne o' Łaingu) , który daleko posu- 
nął się w głąb krajn, oraz o okolicznościach śmier- 
<ri jego — Doznaw6?.y najprzykrzćjszego niedostatku ' 
i najniebezpieczniejsze odbywszy podróże, będąc 
.często przymuszony, błądzić pośród pustyń— po- 
wrócił nakoniec do ojczyzny. Ma on. nieco więcej 
Had lat a8, a w roku 1819 należał juz do wypra- 
ny przez majora Gray do Afryki przedsięwziętej, 

m Dom w Tombuctu, w którym mieszkał, był ten sam 
który przed nim nieszczęśliwy Ł a i n g w 1 826 zaj- 
mował. Jego naturalne i wolne od wszelkiej prze- ' 
*ady opowiadania, obudzają mocne zajęcie, a jego 
wytrwałość i doprowadzenie do skutku powziętego 
-zamiaru fi a słuszną zasługują pochwałę* Minister 

„ marynarki przyjął go z dowodami znakomitego szaf- 
cunku. 
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BIBLJOGRAFJA PODROŻY I JEOGRAFJI. 

—W wy danym przed kilkunastu dniami przez P. Odyń- 
ca Noworoczniku damskim Melitele, znajduje się 
historyczna wiadomość o zamkach: Nowogrodzkim, 
Trockim i Wileńskim, z dołączeniem litografowany eh 
widoków tychże. Wydawca przyrzeka w przyszłych 
noworocznikach umieszczać opisy innych starożytnych 
zamków naszych* 

— W Niemczecl* wyszły następujące dzieła jako to: 
— Taschenbuch fiir HeUende von den Quellen des 
Rheins bis Mainz, przez Aufszlagera. 
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-~~Carnćs RelsedUrch dis Schu*elz & angielsk. przek 
,A. Lindan. # < 

s—UrbeJłoma, czyli galerja widoków świątyń, pa* 
łacó w, teatrów w ich dawnićjszym kwietnym stanie, 
.oraz rysunki klassycEiiych ruin Rzymu, c 
— Grossbritanien und Ir land przez Rnd. Jenny* 
— Sitten, Gebrduche und Trach ten der Bewohner 
des oemanischen^JkicJis, von Wietż. 
—Statistik von America przez P. Łips. 
— Natur und Sittengemdldeder Tropenldnder, Skiz- 
zen neuer Reisen dur eh Siidamdrica und um dis 
Welt in den Jabren iSij bis 182O przez Vóll- 
mera. t K 

*—Voyage aux Athenes et a Cons tani ino ple, przez P. 
X. Dupre ucznia Dayida, Paryż 1828. 
—Dzieła P. Alberta Montćmont : Foyage dane les cinq 
parties du Monde, wyszedł tom 5ty, zawierający A- 
merykę. 

— *-W Anglji wyszedł fuz z druku : Opis niedostatku 
i cierpień wyprawy kapitana Franklina do bieguna 
północnego — - w 4 eh kieszonkowych tomikach z 20 
rycinami. 

—Podróże po Assyrji, Medji, Persji i J. S. Buc- 
kingham I. Tonu 
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Omyłki druku w Nrze 25 dostrzeżone. 

K. 9 w. 5 poniszczyć popr pocieszyć. 
— 13 — w tytule, Modogory popr, Mogodory. 
■.— 17 w 12. Modogorą popr, Mocodorq. 

— 29 w 1. charakteryczne popr* charakterystyczna, 

— 36 w 10. tyko popr, tylko* 

— 38 w 27 wyrzucił się. 

— 39 w i7. nawe pepr, nawet. , 1 

— 40 w 6 wojsku popr. wojsko ' 

— 54 w lO ryżu popr, jęczmienia. 
~ 54 w 27 B ruina, popr* Bronia, 
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